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Kraków, Sobota dnia 1 Października 1896. 


Rok VI 


Przedpłata 
w Krakowie: 
rocznie 16:— 
kwartalnie „ 4— 
miesięcznie „ 135 
za odnoszenie „ —'20 
Na prowincji: 
rocznie zr, 20:— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ 170 


Za granicą: 
w Niemczech miesię- 
eznie 2— złr., w innye 
krajach Furopy 2:20 zł. 
Numer zwykły 8 ct, 
Niedzielny 10 ct. 


Podczas stanu wyjatkowago w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjatkiem niedziel i świat 


© godzinie 2-giej po południu. 


Redakcja i Administracja: 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 


Telefon Redakcji Nr. 309. 


Antidota. 


Kiedy przed wiekami tysiące mitek żegaało 8y- 
nów swoich, ciągnących na walkę o Grób Chrystu- 
sa — motywem pcświęcenia było natchnienie reli- 
gijne. Kiedy Rzymianie, podbijając świat cały szli 
zwartym, a nieugiętym szeregiem wciąż naprzód i 
naprzód o mil tysiące — im chodziło o rozgłos 
oręża własnego i panowanie Rzymu, jako os atn'e- 
go słowa ich „ia“ narodowego. Kiedyśmy wresz- 
cie Polacy niegdyś z łatwcścią jedne po drogich, 
coraz to nowe i świetniejsze odnosili zwycięstwa i 
raczej broniąc drugich, niż dla siebie samych pod- 
b'jając, oręża z ręki nie wypuszczal, czyniliśmy 
to w imię br.terstwa ludów, ich cywilizacji i na 
szego patrjotyzmu  Kiedyśmy nakoniec przy 
rozbiorach naszych i w latach 31 i 63, stawali d) 
boju z ciomięzcami i uzorpatorami — wtedy po- 
wodem była rozpucz narodowa i chęć rato- 
wania najdroższego skarbu ojczystego, 
jaki nam się dzięki złej gosp: darce przodków na- 
szych i przemocy najeźdźców z pod stóp usuwał. 
Tak. Dotąd religja i ojczyzna były i bywały po- 
wodem wojen między narodami. A teraz? 

Przypatizmy się postępowaniu Anglików w ich 
kolonjach i krajach z temi sąsiadujących, przy- 
„patrzmy się machinacjom rosjyskim w Azji,„dzier- 


zom portów“ przez Niemców, wreszoie ostatniej 
„Gajtyrowszej a 


L.wcjefiecj ameryt ańskiej. Co tam 

bjło i jest owym motorem niegodnego działania, 
które wstrząsnąć powinno nawet sumieniem poli- 
tyków i dyplomatów ? 

Chęć zysku i tylko chęć zysku, nic więcej. 
Czy maską dzisiaj jest t. zw. „opieka nad ucie- 
miążonymi krajowcami*, czy niesienie oświaty mię- 
dzy ciemnych, zawsze idzie istotnie o trzcinę, o 
cnkier, o opanowanie danych wód, czyli w reznl- 
tacie wyłącznie o.. pieniądz. Tak to niestety 
wyglądają w sumie wzięte wykwity kultury pań- 
stwowej i taki ster międzypaństwowy nawą ludz- 
kości cywilizowanej kieruje ! 

Jakież jest wobec tego położen'e i stanowisko 
obywatela, obywatela, powiedzmy np. angielskiego ? 
Jako dobry syn ojczyzny powinien solidaryzować 
Się z góry z wszystkiem, co rząd jego postanowi. 
uż przez to, że podpisał — jeśli tak wyrazić się 
wolno — kontrakt z państwem swem o obywatel- 
stwo przez sam fakt urodzenia, obowiązany jest 
do możliwych świadczeń na rzecz tegoż peństwa. 
A te świadczenia, to nietylko zobowiązanie się do 
zapłacenia 10 funtów szterlingów na cele policji 
bezpieczeństwa lub przymusowej asekuracji, ale to 
także ten t. zw. podatek krwi i działanie po my- 
śli i po woli państwa, więc np. z bronią w ręku 
i to w Sudanie! A jeżeli ten obywatel jest czło- 
wiekiem uczciwym, jeśli on ma sumienie i to 
sumienie tylko człow1ecze nie polityczne, nie 
dyplomatyczne, to co... Przecież wszyscy, choćby 
to byli i Zuluksfrzy, mają na swej roli i ziemi 
swoje prawo bytu i tytułem własności najgorszy 
tubylec lepszy jest od najlepszego przybysza — 
i to jeszcze ex re puuniael 

Sens moralny z takiego postępowania kierują- 
cych państwem mężów ten, że stępia się wprost 
sumienie, przygłusza głos zdrowego rozumu czło- 
wieka ucząc pieniądz ponad wszystko cenić. W ten 
sposób przygotowuje się — czy bezwiednie ? — w imię 
idei teren do innych idei, jakiemi są idee socjali- 
styczne, nihilistyczne i anarchistyczne. 

Kultura wyśrubowana nie pędem czasu, ale 
sztucznem, oranżeryjnem pielęgnowaniem rywaliza- 
cji międzypaństwowej, kultura poltyczna „końca 
stulecia*, w której wcale nie przodują Niemcy, jak 
im się to może w ich zarozumiałości fałszywie zdaje, 
ale raczej Anglicy i Amerykanie, o zręczności fran- 
cuskiej, a sile poparcia kieszeni rosyjskiej — ta 
kulturas na hcryzoncie politycznym to arcy zły i 
niebezpieczny przykład, bo przykład z góry dla je- 
dnostek, państwo składających. 
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Ustawy wszystkich pańs'w przykazują, że „wol 
no rozrządzać swoją własuością, bez naruszenia rze- 


To zniczy: rób jak ci lepiej, 


czy osób trzecich*. 
A państwa same jak 


byleś innych nie krzywdził. 
postępują ? 

Pyt my, czy np. wyśrubowanie nadmierne kon- 
tyngensu podatkowego, powtarzamy „kontyng-nsu*, 
bcć tak w istocie jest, nie jest prost«m krzy» dze- 
niem obywateli? Pcdatek pobieranym winienby być 
według możności świadczenia obywateli, 
j. według i stosownie do ich materjalne- 
go dobrobytu. Tymczasem dzieje się wprost 
przeciwnie: tyle a tyle potrzebuje państwo jeszcze 
np. na flstę, tyle a tyle wię: dać ma ta a ta pro- 
wincja i basta. Rzeczą jest odneśtych naczelników 
władz skarbowych, czy tyle zbiorą i bądą tolero- 
waoni, czy zbiorą więcej i dostaną awans względnie 
i order, lub czy zbierą mniej — i wtedy są w 
niełus: e. To państwo i jego wymagania. A gdyby tak 
jedncestk», obywatel, zapatrzył się na ów przykład 
Z góry...? 
~  Jasnem jest, badzo jasnem, że zupełnie co in- 
nego są idee państwowe, a idee państwo tworzą- 
cych obywateli. Idzis nam jednak, inie bez racji 
chyba o to, aby państwo jak’ np. Anglja, Stany 
Zjednoczone i t. p. nie działały postępowaniem 
Snem na obywateli wprost demoralizująco. Boć je- 
sli państwo powołane jest do ustawodawstwa i 
wykonywania sprawiedliwośsi, to nie wolo mu 
szerzyć i nczyć niesprawiedliwośii i tera samem 
przygotowywać terenu tem podatniejszego do i tak 
tyle rozgałęzionych anarchizmów i t. p. karygo- 
dnych prądów i haseł mby politycznych. Nie 
wszystko więc da się ideą wytłomaczyć, a idea za- 
równo państwowa, jak prywatna, może bjć uczci- 
wa, albo krzywdząca, i na obywateli, więć wła- 
snych synów. niemoralnie oddziałująca. 

, Czy zabór odbywa się z bronią w ręku, czy 
piórem za peśrednictwem „nakazów płatniczych“, 
zawsze on jest zaborem, więc naruszeniem własno- 
ści cudzej. Zie robi przywódea socjalistów, który 
obdziera nieświadome tłumy robotników składkami 
do kapelusza przezeń nadstawionego, ale gorzej ro- 
bi państwo, wyzuwające „krajowców* z ich ziemi 
dla owych koloni’, lub tożsamo państwo rozpisują- 
ce np. na ten cel za wysokie podatki. Tego rodza- 
ju t. zw. „idee“ odbijają się potem „krwawema 
echem“ innych „idei“ które mszczą się najfatal- 
niej ne państwach i ich rządach. Nie w samym 
więc teroryzmie szukeć należy Środków sanacji spo- 
łeczeństw. Dobre są tecrje „zagrożenia“ i „odstra- 
szenia karą*, ale lepiej jest usunąć okoliczności, 
mogące złe zrodzić, bo mniej wtedy cierpiących, a 
więcej nezeiwych i bezpiecznych. 

Nie byłoby chwastu, gdyby nie było roli. Ale 
rola być masi, boby bez niej i chleba nie było. 
Tylko tım mniej będzie na niej chwastu, im ona 
lepiej będzie uprawiona. Rzecz prosta, że z chwilą 
gdy jest chwast, gdy pojawi się np. kanianka, 
gwałtownie wyrwać i spalić ją należy, bo inaczej 
plonom grozi zagłade. Ale ten lepszym jest rol- 
nikiem, kto do tem mniejszej ilości chwastów do- 
puści. Podobnie rzecz się ma z państwami Nie- 
możebnem jest spełnić życzenia sekt takich, jakie- 
mi są tocjaliści, anarchiści i tym podobne zakały 
ładu i porządku spcłecznego. Ale można, należy i 
nietrudno jest ulżyć doli obywatelom, 
zmniejszyćciężary gniotące ich i zmniej- 
szyć w ten spcsób zastępy malkontentów, których 
najskrajniejszym wyrazem niedczwolone, a kary- 
godne dążenia do przewrotów peństwowych, sze- 
rzenie teroryzmu i obalanie ram porządku społe- 
czeństw, więc rządów. 

"= To będą ontidota. Na już zredzene choroby, 
rzecz naturalna, że ostrych leków używać trzeba, 
baczyć jednak, by lek nie był gorszym od choro- 
by. Lek nieumiejętną ręką stosowany rozszerza stan 
zapalny zamiast go zmniejszać, repressja nieuzaga- 
dniona i stosowana nieudolnie i dorywczo powię- 


„kszy tylko grozę, zwiększając liczbę malkontentów. 


Knyronisowanie i s*onprunfowani 


Wiedeń 30 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 


Ostatnie dwa dni parlamentu austrjackiego były 
jedyne w swoim rodzaju, dotychczas niebywałe. Co 
chwila, jak iścia w kalejdoskopie, zmieniał się obraz 
sytuae jay i co chwila lus parlamentu wisiał na 
włosku. A rzeczą zabawną było, iż mało kto ro- 
zumiał, o co rzecz idzie, gdyż osią, około której 
obracał sią los parlamentu były subtelności regu- 
lawinowe, co do traktowania wniosków naglących, 
w rzeczywistości naglącego wniosku barona Schwe- 
gla. Prezydent Fuchs bowiem, idąc za wyraźną 
wolą hr. Thuna, ustanowił porządek dzisiejszego 
posiedzenia: 1) wybór komisji kwotowej; 2) pierw- 
sze czytane przedłożeń rządowych o ugodzie. Na 
to odwołali sią Niemcy na $ 42 regulaminn Izby, 
który ustanawia, że wnioski uaglące mają być prze- 
dewszystkiem stawione na porządek Qzienny i trak- 
towane, czemu znowu prezydent przeciwstawił ustęp 
z $ 5 ustawy z dnia 12 maja 1873 r., tworzącej 
podstawę regulaminu izbow ego, orzeka ący iż pierw- 
szemu czytaniu przedłożeń rządowych należy dać 
pierwszeństwo. Ponieważ druzi ustęp wniosku br. 
Schwegla żąda natychraiastowego czytauia pierw- 
szego rządowych przedłożeń vg»dowych, przet? rze- 
czowo, w razie przyjącia wniosku br. Schwegla, 
nie zagrażało nic pierwszemu czytanin nagodowych 
przedłożeń, a dlatego tem niezrozumialsza była dla 
ogółu różniea zdań. poruszająca parlament, albo 
raczej przyczyna aktualnego sporu w parlamencie. 

Tymczasem tylko na p zór tak się wydawało, 
Jonieważ po głębszem rozpatrzeniu rzeczy, zacho- 
dziła wielka różnica pomiędzy traktowauiema przed- 
miotu przez prezydenta I by, za którym stał rząd, 
a żądaniem lawicy. Ostatnie bowiem oznacza cią- 
głość obst:ukcji i ma nadto zasadnicze znaczenie 
jako precedens na przyszłość, że wnioski naglące 
mają pierwszeństwo przed pierwszemi czytaniami 
przedłożeń ugodowych. Ciągłość obstrukcji polega 
na tem, iż przy przyjąciu wniosku Schwegla, od- 
bywałoby się pierwsze czytinie pod osłoną naglą» 
cego wniosku, z łaski, że się tak wyrażę, wniosku 
naglącego, a nadto dawałoby możność opozycji po 
załatwiemu pierwszego czytania, prowadzenia przed 
drug em czytaniem skutecznej obstrukcji wnioskami 
naglącymi, których wniesiono całą kopę, a które w 
konsekwencji taki-j uchwały musiałyby zaraz po ` 
załatwieniu nagłego wnioska bar Schwegla, wzglę- 
dnie pierwsz-go czytania, stanąć na porządku dzien- 
nym. Z tymi warunkami nie uporałaby się Izba 
przez cały rok. 

Dziś przyszło, jak przewidywaliśmy, do kapitu- 
tulacji większości, kompromisu i kompromitacji — 
naglący wniosek br. Schwegla stanął na porządku 
dziennym i w kcń u prawica pomimo kompromi 


su pobita została — mniejszością okazała się przy KS% Ae 


głosowaniu nad nagłością pierwszej części wniosku 
bar. Schwegla większość, z którą właśnie dziś o- 
świadczył prezydent gabinetu, że iść ściśle będzie. 
Możnaby zapytać z jaką większością, czy z tą, która 
uchwaliła wspomniany ustęp wniosku, żądający przed- 
łożenia parlamentowi całego nkładu z Węgrami, 
czy z tą, która de facto stała się mniejszością ? 

A stało się to tylko przez niedbalstwo i złą 
wclę ze strony Koła polskiego, które pchnęło pol- 
skie stronnictwo chrześcijańsko-ludowe do opozycji. 
Ono bowiem rozstrzygnęło wynik głosowania. Siedrain 
posłów tego stronnictwa odciąznąwszy od większo- 
ści za wnioskiem Schwegla wynoszącej 172 gło- 
sów przeciw 162 — otrzymalibyśmy wręcz prze- 
ciwny wynik, gdyż lewica bez tych posłów miała 
165, prawica zaś 169 głosów. Nie trzeba i malucz- 
kich lekceważyć ! , - 

Oto pierwszy skutek oświadczenia się Koła 
polskiego za utrzymaniem stanu wyjątkowego w kra- 


ju. Zaślepienie to będzie miało jeszcze daleko fa- 


talniejsze następstwa. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


2 


Uchwała wczorajsza na szczęścienie 
ma bowiem żadnego praktycznego i po- 
zytywnego znaczenia. Głosowano nad 
nagłościątylko, do uchwaleniazaśnagło- 
ści potrzeba według regulaminu więk- 
szości dwóch trzecich głosów. Ponie- 
waż większość za nagłością była tylko 
nieznaczna, nagłość wniosku formalnie 
uchodzi za odrzuconą. Niemniej moral- 
ne znaczenie tego głosowania jest nie- 
słychane, ponieważ świadczy ono,iż mo- 
żliwem jest odrzucenie a limine przedło- 
żeń ugodowych już w pierwszem czyta: 
niu. 


W uzupełnieniu szczegółowego sprawozdania z 
obrad piątkowych Izby poselskiej, wypada na tem 
miejszu podać dosłowny tekst obu ważaych oświad- 
czeń prezydenta ministrów hr. Thuna, złożonych 
na tem posiedzeniu. Pierwsze oświadczenie złożone 
zostało wówczas, kiedy nareszcie mimo wniosków 
Schónerera prezydent zdcłał się załatwić z formal- 
nościami i miał przystąpić do porządku dziennego. 
Było to niejako zainaagurowanie XV sesji parla- 
mentu. Hr. Thun mówił jak następuje : 

Wysoka Izbo! Scoro tedy załatwiono już formal- 
ności świeżo rozpoczętaj sesji, niechaj mi będzie wo'- 
no powitać należycie Wysoką I:bę i wyrazić nadzie- 
ję, by nowa sesja mogła być p święcona wydatnej 
pracy. (Żywe objawy zadowolenia po prawicy). We 
wszystkich dziedzinach publicznego życia wyczekuje 
załatwienia cały szereg najważniejszych zagadnień. 
Petrzeby monarchji i państwa, interesy szerokich 
warstw ludneści domagają się z nieodpartą koniecz- 
nością podjęcia posytywaej pracy parlamenternej. 
(Żywe objawy zadowclenia po prawicy; Sl Oaerer 
przerywa. Burzliwe okrzyki: „cicho*) Stesunek eko- 
nomiczny do drugiej połowy państwa winien być u- 
regulowany i przez to ma być zapewniona moc i si- 
ła monarchji, polegająca na wspólności i gospodarskiej 
jedności. Jak to przewidziano w konstytusji, ma być 
ponownie zawarty stosunek ugodowy, ma być uu: 
nięte wszystko, co do rozdziałn zmierza, a wszystko 
przedsięwzięte co przyczynia się do jedności. (Objawy 
zadowolenia). W jedności spoczywa siła moaarchji, 
dobrobyt jej części, w roz:rwanin ekonomiczny upa- 
dek obydwu połów państwa, nieuniknione osłabienie 
wspólności. (Objawy zadowolenia po prawicy). Gdy- 
by nie można było utrzymać gop darskiej wspólno- 
ści, narażony by był przemysł nasz, którego rozkwit 
i pomyślneść jedynie właśnie w wtpólmości spoczy- 
wa, na najcięższą kryzis. Tysiącom i tysiącom pra- 
cowitych rąk wydartoby ich zarobek i musiałyby ono 
możo iść sznkać zdala od ukochanej ojczyzny koniesz- 
negu uttsymania. (5.hoaerer p nownie przerywa. Pre- 
zydent powtórnie wzywa dep. Sotóaerera do porząd- 
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ku). Handel i przemysł cofaęłyby się w spos5b za- 
straszający. Stary rynek, dotychczasowe związki han 
dlowe musiałyby upaść, a z niemi całe miljony war- 
teści, Z trudam tylko zdołałby kcp'ee i handlarz 
znaleść i zabezpieczyć sobie nowe miejsce zbytu. Za 
równo interesy całej monarchji jak każdej jednostki 
naglą do parlamentarnego traktowania ugody; w 
każdym razie jednak mnsi być ta paoa pcczęta z 
silnym zamiarem jej załatwienia, a nie meż3 chodzić 
o to, by pogrzebać ugcd;, lecz by ją przyprowadzić 
do życia. Widzimy tu rozmaite dążenia, widzimy, że 
utworzył się rozdział zdań. 

Większość Wysokiej Izby jest nadal jak i przed- 
tem za pracą, a w szeregach mniejszości pojawia się 
na szozęście... (Słachajcie! Słuchajcie! po lewicy. 
Krzyki i burzliwy hałas po stronie Schónererjanów). 

Dsp. Wolf. Doktorze Gross podziękuj pan! 

Prezydant prosi ponownie o spokój. 

Dsp. Schónerer. „Wprowadzić policję !* 

Prezydent wzywa dep. Wolfa do porządku. 

Dep. Schónerer: Kto polieję sawezwał, ten 
wprowadził prawo mówienia tutaj. (Pługotrwałe o- 
krzyki po stronie schóaererjanów. Prezydent dzwoni). 

Prezydent ministrów hr. Thun (ciągnąc dal j) 
„W szeregach mniejszości pojawia się, 60 z radością 
zauważyć można, usiłowamie pewnych frakcyj (dep. 
Wolf: „Rząd się cieszy! panie doktorze Gross, słu- 
chajże pan !*) smierzające do usunięcia tutaj opozy 
cji w zakresie ugody i do wstąpienia na tem polu 
na drogę pracy, (Zaprzeczenia na lewo, hałaśliwe 
wykrzyki po stronie dzp, Schónerera, Tirka i 
Ir:) podozas, gdy inae części mniejszości, jak się 
zdaje, nie skłomły się jeszcze do położenia kresu do- 
tychczas trwającej walce. Jednak nietylko o pracę 
nad ugodą rozchodzić się może, Wysoka Ibo! Wo- 
teo tego dla monarchy i kraju tak ważnego zadania 
nie wolno zapominać o innych obowiązkach, jakie 
się ma wobec państwa i ludności (dep. Wolf: 
„Dla nas kwestja języoowa ma więcej wagi niż pań- 
ska ugoda! — Okrzyki dsp. Tiirka. Prezydent 
wzywa obu tych panów do jo:ządau). 

Parlament ma wielkie prawa, którysh utrzyma- 
nie bez żadnych ograniczeń jest życzeniem wazyst- 
kich. Tym prawom jednak odpowiadają obowiązki, 
które parlament powinien wypełniać, (Żywe potaki- 
wania na prawicy. Dep. Wolf: Ja je wypełniam!) Te 
obowiązki nie są wyczerpane naradami nad ugod}. 
Parlament nie powinien pracować na jednem tjlko 
polu, powinien chc'eó pracować wogóle. (Nowe ha 
łaśliwe, niezrozumiałe okrzyki ze etrony posłów Wol- 
fa, Ira i Tirka.) 

Zaklinam jaknajusilniej szanowną mniejszość, aby 
zaprzestała walki, która już i tak za dłago tamuje 
nasze publiczne życie i wspólnie z gotową do pracy 
większością przystąpiła do poważnego działania. — 
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(Wrzawa u Sohoenererjanów. Dap. Wolf: Natych- 
miast po usunięciu rozporządzeń językowych!) 

C» za brgaty materjał do pracy leży przed na- 
mi! Preliminarg państwowy ze wszystkiemi swemi 
pozycjami, które mają na celu dobro ludneśy, pra- 
wo o podwyższeniu płacy aług, przez które przy- 
puszcza się całą klasę państwowych funkcjonarja- 
szów do lepszej materjalaej egzystencji. (Żywe pota- 
kiwania. Wo'f: Najbardziej naelącą potrzebą jest znie- 
sienie rozporządzeń językowychi Burzliwe głosy: Spo- 
kój! Spokójl), prawo o podatku od sprzedaży eukru, 
przez które musi się znaleść finansowe pokrycie za 
podwyższenie płacy urzędników i służby. (Na lewicy 
Słuchajcie! Słuchajcie!). 

N.sz dzie'ay włośiański stan czeka jaż dłago 
na prawo o należytościach przy przenosz:niu wła- 
gnośsi. (Żrwe otlaski, na lewicy wołania: Obrót 
mlewa!) obró; mlewa znajdnje sie w ugodzie; od 
panów zzleży ugodę potwierdzić. Ustawa o kolejach 
miejscowych ma otworzjć nowe tory kolejowe, ugo- 
da handlowa z Japonją słażyć naszemu wywozowi, 
regulicja Danaju ma nietylko pchnąć nap-zód naszą 
żegligę, ale także ochraniać wielkie prz-strzenie 
przed częstemi sal wami. 

Wysoka I.b» widzi już z przykładów, które przy- 
toczyłem, a do których mógłbym jeszcze cały szereg 
inajoa naw ąz:ć, jax wielką jest praca, której się 
Ibs ma odduć i dopiero poważia p aca na wszyst- 
kich polach dowiedzie, czy żyszenie narad nad ugo- 
dą wys ło z idei uczynienia naszego parlamentu zno- 
wu zdolnyn do pay. 

W ciągłym ruchu p'rl-mentarnego życia można 
na pewien czas usprawiedliwić najost'zejszą walkę, 
a'e najostrzejsza fo.ma walki nie powiana być celem 
sama w obie, powinna być tylko krótkotrwajązym 
wjjątkiem. 

Dobro jak i n'edola pińtwa wymagają pracy. 
Prze-zkadzanie tej p'a y p zez mniejszość reprezea- 
taci ludu, jst w zupsłiem przeciwieńst»ie Z 7818- 
dą więks oś i, stanow ącej podstawę każdego parla- 
mentarnego życia (Żywe potakiwania na p”awloy), 

Rząd jest zjednoczony z szanowną 
większością... (Żywe oklaski na prawicy.) 

(D p. Wolf: Nie jesteśmy nigiy daleko od poli- 
cii! — Hałaśliwe krzyki ze strony dep. Scho aerera, 
Ticka i Ira. — Prezydent usiłuje kilkakrotnie przy- 
wrócić spokój.) Rąd łą:zy sę z szanowną prawicą 
w ż.czealu rozpoczęcia i p'zoeprowadzenia p)ważnej 
pracy na wszystkich polach, a təmu dążeniu może 
każły patrjota życzyć tylk» najlepszego skutku. 

Oby ta praca uwieńczona była dobrym skutkiem! 

Upraszım Wysoką Izbę, aby zajęła się najprzód 
naradąmi nad przedłożeniam mgodiwemi, a potem we» 
dług porządku narałami nad temi wszystkc.emi przed- 
łużeniami rządrwem', które rachują s'ę z potrzebami 
państwa i z zasp kojeniem najbyriziej naglących żę- 


LEGENDA ZAMKU KESZEMARK 


OPOWIESĆ 


12) przez 


WINCENTEGO HR. ŁOSIA. 
(Ciąg dalszy). 


Przykra to była misja, bo Keresza lubił życie 
zawsze, a tembardziej cenił je od dni kilku. To 
też gdym mu wspomniał o potrzebie przygotowa- 
nia się na wszystko, pobladł, posmutniał, west- 
chnął i odparł głosem rozdzierającym mi serce: 

— Dopełniłem wszystkiego.... wszak jestem 
8 eine i jedynakiem... Ale co zrobię z Ma- 
rją ?... 

— Wszak oną może nie wiedzieć o niczem... 

— Nie o tem mówię — podchwycił Keresza 
z rozdrażnieniem. — Mówię o sobie i o tem, jak 
„Się ja z nią pożegnam, co jej powiem w tej osta- 
tniej może rozmowie? 

Tu głos Arpada zadrżał boleśnie. Spojrzałem 
nań ze współczuciem i struchlałem na widok łez 
błyszczących w jeg» męskich oczach. Łzy te do- 
wodziły, że i on zakochał się szalenie w pięknej 
dziewczynie i że mu było nad wyraz przykro na- 
rażać w tej chwili życie pełne nadziei. 

Smutno mai się zrobiło na duszy, a mój przy- 
jaciel, ochłonąwszy, — ciągnął ' jaż innym to- 
nem: 

— Odwaga?... co to jest odwaga?... Tchórzem 
przecie nie byłem nigdy, a jednak przyznaję, iż 
wolałbym perspeztywę pojedynkn z kim innym, 
byle nie z Szaparym. — Un ma nieszczęśliwą rękę... 
Przeczawam zresztą nie śmierć, ale utratę Marji... 
a to gorsze byłoby od śmierci! 4. 

— Nie rozumiem cią — zawałałem. — Jeśli 
zginiesz, to... przepadło; jeśli jednak nie zginiesz, 
to. nie utracisz przecie narzeczonej. 

—= Takby się zdawało — odparł Arpad — a 


jednak przeczuwam utratę nie życia, lecz Ma- 
ri, — i to przeczucie napełnia mnie okropną 
trwogą. 

— Jestsś zdenerwowany, uspokój się! — rze- 
kłem i pożegnałem przyjaciela, którego widok i 
głowa niewymowną mi sprawiały boleść. — Ob- 
winiałem siebie o wszystko i większe może prze- 
chodziłem męczarnie, niż zakochany w księżnicz:e 
Keresza. 

Powróciwszy do siebie, zamknąłem się w po- 
koju, postanawiając w dniu tym ne wychodzić z 
domu. Widok ludzi drę'zył mnie, ruch stołeczny 
rozstrajał, znajomi draźnili mi nerwy. 

R uciłem się na sofę i utopiwszy błędny wzrok 
w suficie, przemyśliwałem nad sposobami ocalenia 
przy jaciela. 

Qa nie powinen zginąć, on, młcdzian pełen 
nadziei, do którego życie śmiało się wszystkiemi 
swemi powabami... Ale Szapary nie chybiał nigdy, 
a w tym pojedynku nie chybi tembardziej... Cała 
nadzieja w przypadku, który czasami pomaga nam 
niespodzianie... 

Tak rozmyślając, pragnąłem, aby sekundanci 
zdali na mnie nabijanie pistoletów i liczenie, pod- 
czas którego miały paść strzały. Wiedziałem z do- 
świadczenia, iż sy to czynności niezmiernie ważne. 
Pistolety nabite bardzo siluie gi ją zwykle, szyb- 
kie zaś liczenie gorączkuje zapaśników i zmusza 
ich do bezmyślnego pociągania za cyngiel. 

Rozmyślania te przerwał mi już wieczorem do- 
ryczony bilecik księżniczki Ghika, która wzywała 
mnie czemprędzej d» siebie. 

Zastanowiło mnie to. 

Czyżby Keresza był do tego stopnia nieroztro- 
pnym, iżby wyjawił narzeczonej tajemnicę? A mo- 
że ona sama Się domyśliła? Inaczej wezwania księ- 
żniczki wytłomaczyć sobie nie magłem. 

Z księżniczką byłem już na bardzo poufa- 
łej stopie, bo kobiety odgadują przyjaciół swych 
ukochanych. To też panna Marja obdarzała mnie 
wyjątkowemi względami, z czem się bynajmniej 
nie kryla. 

Ubrałem się pospiesznie i pobiegłem do pała- 
cn Ghików. Zastałem Marję czekającą na mnie, 


ze śladem dopiero co wylanych łez w oczach. Gdy 
mnie ujrzała. — rzekła odrazu, — bez żadnych 
ws:ępów: 

— Przed chwilą pożegnał mnie Arpad, mó- 
wiąc, że wyjeżdża jutro do swojej matki, by się 
podzi-lić z nią naszem szczęście n. Ale kobiety, 
kochają e tak jak ja, mają wysoce rozwinięte prze- 
czucie. Więc i ja przeczuwama, ża Arpad nie jedzie 
do matki! Oa będzie sę bił z Szaparym |... 

Urwała stłamiła wysiłkiem łzy i odetchną- 
wszy mówiła, widząc, że zamierzam zaprzeczyć jej 
słowom : 

— Nie przecz pan, gdyż aui zaprzeczenia ani 
potwierdzenia nie żądam. Nie próżno jestem córką 
okrytgo bliznami wojaka, a siostrą oficera waszego 
pułku, abym nie wiedziała, że prawdy powiedzieć 
pie możesz, a ja nie poradzić tutaj nie jestem w 
stanie 

Skinąłem głową w m leczeniu, przygnębiony bar- 
dziej wyrazem twarzy Marji, niż losem Arpada. 
Ona stłamiła łkanie i rzekła: 

— Wezwałam pana do siebie, gdyż jesteś nie- 
zawodnie sekondantom Arpada, wezwałam cię jə- 
dnak nie p> to, aby rozwodzić żale, lub dręczyć 
cię pytan'amai, lecz aby prosić, iżbyś pan uczynił 
wszystko co możliwe dla zachowania mi Arpada 
żywym... iżbyś powiedział mu, że żałoba po nim 
okryłaby nie jednę ale dwie rodziny, gdyż jabym 
tego nie przeżyła... 

Umilkła, bo łkanie zatamowało jej oddech. U- 
siłowałem zapewnić ją, że spełaienie jej woli jest 
najgorętszem mojom życzeniem. 

Kmężniczba zapinowała nad sobą i po chwili 
znów zaczęła : 

— Bęlziemy najlepszymi przyjaciółmi, ale mu- 
sisz pan przyrzec mi, iż odtąd poświęcisz życie 
swoje maio i Arpadowi, że nie opuścisz go w Ża- 
dnym wypadku i odwieziesz czy żywego, ezy... na 
matach. 

I zalała się rzewnemi łzami, a ja się zerwa- 
łom, aby zakończyć tę niewypowiedzianie przykrą 
sceną. e | 

T (Ciąg dalszy nastąpi), 
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dań szerok ch maa ludncści. (Żywe długotrwałe ckla- 
ski na prawicy). 

Bezpośrednio po tej mowie hr. Thuna, prezy- 
dent w myśl *kompromisu*, a właściwie kapitula- 
cji przed opozycją, zamiast przystąpić od razu do 
czytania przedłożeń ugodowych, udzielił głosu dep. 
Schweglowi do uzasadnienia swojego znanego wnio- 
sku nagłego. Na wywody Schwegla odpowiedział 
minister prezydent w słowach następujących : 

Wysoka Isbe! Zadaniem mojem nie jest roztrzą 
sanie w całym zakresie jasnych i szczegółowych wy- 
wodów poprzedniego mowcy, lub oświetlanie tych 
wszystkich motywów, które on przytoczył dla dostar- 
czenia dowcdu, jak konieczną jest rzeczą wzięcie na- 
samprzód pod obrady przedłożeń ugodowych. W da- 
wniejszych moich wywodach stawsłem na tem sza- 
mem stanowisku, i zdaje mi się, ża można było mo- 
że już wcześniej te zasady, które dziś wygłoszone zo- 
stały, przeforsować. (Oklaski na prawicy, szkania na 
lewicy). Z zupełną słusznośsią powoływano się na 
to, że teriźniejszy tymezssowy stesnnek z Węgrami 
jest taki, jaki ta ma pod tawie $. 14 jednostroanie 
wytworzony być musiał. Dlaczego mosiał być wytwo- 
rzony, nie chciałbym teraz t:go wyjaśniać. (Okrzyk 
na lewicy: Dlaczego?) Stało się to dlatego — odpo- 
wiadam, bo pottawiono mi pytanie — ponieważ ze- 
szłego reku wniesione prowizorjum ugodowe, nie z9- 
stało prryjęt-. W krytykę tago wdawać się woale 
nie chcę. Koenstatu'e tylko, że wyd*nie tego rozpo- 
rządzenia na podstawie $. 14 w roku zeszłym było 
konieczną konsekwencją, jak pan deputowany sam 
się wyraził, asormalsych stosunków wysokiej Izby. 

Jeżeli prosiłem o głos, nie uczyniłem tego Z za- 
miarem ponownege zaznaczenia konieczności ugody, 
ani z zamiarem ponownego wskszen's, jak wsżnem 
dla naszych ekonomicznych interesów A nawet dla 
naszych interesów prawno-jaństwowych jest przepro- 
wadzanie ugody — bo gdybym nawet u-zynić to 
próbował, nie byłbym w stanie utr ymać się pa tym 
stopniu wymowy, jakiego dosięgnęły wywody PO- 
przedniego mowcy. Zabrałem głos racz j dlatego. że 
wniosek szanownego poprzedniego mowtj, względnie 
wniosek tej grupy, do której on należy, zawiera dwa 
punkty, które cheiałbym poruszyć. Pierwszy punit 
dotyczy zapytania, czy też właściwiej mówiąc, skie- 
rowanego do rządu żądania, aby podł} do wiadomo- 
ści umowy z rządem węgierskim zawarte. 

Zdaje mi się, że obowiązkiem moim jest nie po- 
zostawiać wysokiej Izby co do tego stanowiska rządu 
w wątpliwości, a to tem więcej, że dep. baron Schwe- 
g:| wskazał na to, iż takie samo pytanie postawione 
zostało w węgierskiej lubie deputowanych i spotkało 
się tam z odpowiedzią. 

Układy z węgierskim rządem zawarte, przede- 
wszystkiem zmierzają do tego, aby na nowo podjąć 
próbę poddania ugody dyskusji parlamentarnej, próbę 
przedstawienia przedłożeń ugodowych wysokiej Izbie, 
jak się to już stało w początkach bieżącego roku i 
jak je także w węgierskim parlamencie pod obrady 
poddano. 

Rzeczą wysokiej Izby jest ugodę tę wziąć pod 
obrady. W czadłe teku tych obrad. rząd będzie we. 
spół z panami jedneczył się w dążeniu do przepro- 
wadzenia ugody. A jeżeli dobra wola, o której wąt- 
pić mie ohcę, zwłaszcza zaś oo do tych, od których 
ten wniosek wyszedł, wątpić nie mogę i nie powi- 
niemem, jeżeli ta dobra wola istnieje, to ewentualność, 
o której mówionc, wogóle pod uwagę wziętą nie zo- 
stanie i pod uwsgę wziętą być mie może. 

W uwzględnieniu uwsgi poprzedniego mojego 
mowcy, źe mój nader szanowny kolega w tamtej po: 
łowie monarchji z zupełną szczerością udzielił odpo- 
wiedzi, pragnąłbym także z mej strony się postarać, 
aby o ile pamięć ma sięga, równie szczegółową 00 
do zakresu dać odpowiedź: 

Nie znam parlamentarnej reguły, któraby dawałe 
prawo do stawiania pytań o ewentuałnościach, które 
ewentnalnie później zajść mogą, w razie, gdyby Iżba 
tych zadań swych nie spełniła, których spełnienie 
jest jej prawem, jej zadaniem a zarazem obowiązkiem, 
(Żywe oklaski). Nie jestem w stanie tych układów 
podać wysokiej lbie do wiadomości, gdyż w wa- 
szych rękach spoczywa Tozstrzygnienie, CZY te układy 
czynem stać się mają. (Niepokój na lewicy). Pozo- 
stawiam panom staranie, by rządu nie wprawiać Ww 
to nieprzyjemne pcłożenie. (Żywe oklaski i potakiwa- 
nia na prawicy, niepokój Í zaprzeczani® na lewicy). 

Koniec posiedzenia znany. Za nagłością pierw- 
szej części wniosku Schwegla, wzywające) rzĄć do 
złożenia wyjaśnień o porozumieniu z bar: Banftym, 
oświadczyła się większość, zbyt jednak mała, aby 
można było nagłość uważać za przyjętą- Natomiast 
uchwalono prawie jednomyślnie nagłość „drugiej 
części wniosku, stawiające) przedłożenia ugodowe 
na porządku dziennym. W myśl żądania dep. Kaisra 
na poniedziałkowem posiedzeniu rozpocznie się też 
wskutek tego dyskusja nie nad przedłożeniami u- 
godowemi, ale dopiero nad tema, zy druga część 
wniosku Schwegla ma być także merytorycznie u- 
chwaloną. Ach! Kiedyż to się skończy ! 
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AFOS NARODU 


Sytuacja na Krecie. 


Od niedawna głośna spawa pacyfikacji Krety 
zaczyna odgrywać coraz to poważniejszą rolę na 
łamach całej enropejskiej prasy. Wobec świeżo za- 
szłych wypadków. mających prawdopodobnie stano- 
wczy wywrzeć wpływ, jeśli nie na dalszy przebieg 
wielkiej kwestji wschodniej, to przynajmniej na za- 
kończenie odegranego obecnie, krwawego do niej 
prologu, zdaje się być rzeczą wskazaną, przyjrzeć 
się bl żej tendencji poszczególaych dworów, w ja- 
kiej one przykładając dłoń do uregulowania tak 
wysoce draźliwej sprawy, zamyślają gotować sobie 
drogę dla ważnych, a szerokich planów przyszłości. 

Przedewszystkiem oczy wszystkich zwracają się 
dziś na postsć Śmiałego admirała Canevaro. Dla 
jakiej przyczyny rząd włoski podjął się pośredni- 
ctwa w sprawie kreteńskiej, w obecnej chwili, nie 
można dać jeszcze stanowczej W tym wzelędzie od- 
powiedzi, nie pozbawionem jednak wszelkich pod- 
staw okazuje się twierdzenie, że nie działa on z 
własnej wyłącznie inicjatywy. Pomiuąwszy już po- 
stawę rządów Niemiec i Auszrji, a v ac 
znosiły się w wymieulonej Spra r 
Cineva bez których wspólnej zgody do skutku 
dzisiejsze wystąpienie Włoch przyjsćby było nie 
mogło, nasuwa nam SIĘ pod uwagę charskterysty- 
czne zachowanie się rządu i prasy rosyjskiej. Ule- 
głszy, jakby dziwnemn jakiemuś wnioskowi, wszy 
stkie dzieoniki peter» :rskie p'ześcigują się w hot- 
dach i wyraze”h ' ajwyższej czci i uwielbienia dla 
włoskiego rząia i jego propozycji. Pochwalając 
wszystko, Co tylko przedsięweźmie lub czezo doko- 
pa admirał Canevaro, zdają się zdrugiej strony nie 
spostrzegać tego, że sprawa jest trudna do rozwi- 
kłania, z powodu niewzruszonego trwania Austrji i 
Niemiec na biernem stanowisku. Wiadomo powsze- 
chnie, że oba wymienione państwa uchyliły się od 
dalszej akcji pośredniczenia, nie mogąc zgodzić się 
na kandydaturę rosyjskiego księcia Jerzego. Były 
one z jednej strony silnie przekonane, że sułtan 
jedynie ulegając przemocy i to w najskrajniejszej 
ostateczności pozwoli się nakłonić do zgody na 
kadydata rosyjskiego, a przecież w postępowaniu 
pacyfikacyjnem nie chciały przykładać ręki do jaw- 
nego gwałtu, z drugiej strony przewidywały słu- 
sznie, że książę grecki nie będzie w stanie, jako 
panujący na Krecie, dać stałej rękojmi, że zaburze- 
nia na wyspie się nie powtórzą. Wobec takiego 
status quo admirał Canevaro, jeśli zechce ubiegać 
się dziś znowu o względy Austrji i Niemiec, bę- 
dzie zmuszony zrezygnować z przyjażui rosyjskiej. 
W przeciwnym razie rządy. austrjacki i niemiecki 
w konferencji proponowanej przez Włochy bezwa- 
runkowo nie wezmą więcej udziału. Gdyby choć 
dotychczas wszystkie mocarstwa, które floty swoje 
trzymają na wodach kreteńskich. były działały zgo- 
dnie, oddawna sprawa mogłaby już być załatwioną. 
W istocie pojąć nie można opieszałości związku. 
Mocarstwa zdają się chyba, przewlekając jakby u- 
myślnie spory, wyczekiwać rychło Sama Anglja na- 
przykład nie zechce trudnego położenia na własną 
obrócić korzyść. A przyznać trzeba, że Angliey 
z dniem każdym coraz bardziej umacniają wpływ 
swój na wyspie. Na ich żądanie wydał sułtan Dże- 
wadowi paszy polecenie rozbrojenia ludności Krety 
i przychylenia się do wszelkich wymagań rządu 
angielskiego. Dżewad pasza rozkazał Edhemowi 
paszy złożyć broń do wielkiej fortecy u wejścia do 
portu kandyjskiego, zajmowanego dzisiaj przez od 
dział wojska angielskiego, Rozeszła się już nawet 
pogłoska, że cofnięto zupełnie załogę z Kandji i że 
Anglicy mieli ją objąć w posiądanie. Jedenastu 
świeżo uwięzionych burzycieli oddane w ręce ad- 
mirała angielskiego, a między nim znajduje się i 
dwóch naczelników band, Metuli i Arapi. Ogółem 
liczą już na pokładzie statku angielskiego 61 wię- 
źmiów tureckich. Admirał Noel wszelako przesłał 
Edhemowi paszy listę reszty burzycieli, domagając 
się natychmiastowego ich wydania. Tak energiczny 
sposób postępowania każe się domyślać pewnego, 
wytkniętego celu, bynajmniej nie połowicznej roli, 
jaką widocznie Anglja odegrać zamierza na kreteń- 
skich wodach, 

Wobec tego skryta dyplomacja rosyjskiego rzą- 
du, a objawiająca się dotychczas najwyraźniej Jeszcze 
w protekcjonalnem poparciu projektów włoskich, 
zdaje się przechodzić teraz pewne stadjum zastoju 
a grecki poseł przy petersburskim dworze nie był 
ani razu w stanie, od czasu wycofania się z pod 
Krety floty Austrji i Niemiec, donieść swojemu 
rządowi, że Kr. Murawiew oświadcza, iż szanse kan- 
dydatury księcia Jerzego idą w górę, lub, że choć 
objawia życzenie szybszego rozwiązania kwestji. 

Tak stoją sprawy polityki zagranicznych mo- 
carstw. W kołach anstrjackiego ministerstwa spraw 
zagranicznych nie przeczę, że rząd włoski już na- 
przód był pewny, choć przyświadczenia ze strony 
petersburskiego ministra spraw zewnętrznych, nima 
zaprosił Niemcy i Austrją do wspólnego dzieła, 
zaszczytnej akcji ugodowej. Ale nie mniej dziwną 
by było rzeczą, gdyby tak w Berlinie jak iw Wie- 
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dniu miano nie wiedzieć już z góry o zamiarach 
rzymskiego gabinetu. Dyplomacja Austrji zawsze 
a zwłaszcza w obecnej chwili niesie gałązkę oli- 
wną, jak owa gołąbica z biblji. Natomiast nie przy- 
szłoby jej łatwo ramię w ramię z nienawistną An- 
glją bombardować kreteńskich wybrzeży, lub ogniem 
i mieczem torować księciu Jerzemu drogę do ko- 
rony. A wszak gdyby wszystkie mocarstwa ude- 
rzyły dziś wspólnie na wyspę, odpowiedzialność za 
czyn spadłaby w równej mierze na wszystkich. 
Austrja zatem eofnęła się przed czasem. I dziś już 
znowu nie wolno pozostałym państwom tak śmiało 
marzyć o zbrojnej interwencji. Jeśli jednak, w bez- 
skutecznem wyczekiwaniu na rozwikłanie tego gor- 
dyjskiego węzła, nadal strzedz będą zbrojnie wy- 
brzeży wyspy, s ponowią się może rozruchy, to 
z wszelką pewnością, Rosja zmądrzeje i przyzna, że 
stokroć łatwiej zamarzyćj o „pozyskaniu Krety niż 
na śmiałych marzeniach zbudować nagą rzeczy- 
wistość. Gr. 
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Chłop niemiecki, 
| Na oiemnctę niemieckiej ludności skarży się wy- 
jątkowo w Tägliche Rundschau niejaki A 
Deutsch, W artykule zatytułowanym „Ein Brief aus 
Polnisch- Preussen über Volkabilduvg". Dla większe- 
go wre żenie, krasi autor według znanej metody 
swój pesymistycznie nastrojony elaborat różnemi 
zmyślonemi historyjkami o „wybrykach* (9) ducho- 
wieństwn katolickiego, Każe np. wierzyć nieznają - 
cym naszych stosunków czytelnikom Tdgliche Rund- 
schau, że to z jego rozkazu włościanki polskie no- 
szą ćzerwone spódnice, a Boże Męki stroją w ozer- 
wcno-białe wstęgi. Tego rodzaju plotki i ploteczki 
czyta się w pismach niemieckich tak często, że nie 
mogą już robić wrażenia. 

Więcej za to interesują w jego długiem wypra- 
cowaniu, sporządzonem — jak autor powiada — pəd- 
ozas pewnej wolnej niedzieli, wywnętrzeuia o wiel. 
kiej ciemnocie w jakiej Judność niemiecka w ziemiach 
polskich dotąd jeszcze pozostaje. 

„ Ci, którzy nam ciągle chcą imponować WyżSZo- 
ścią „kultury* niemieckiej i każą nam nieustannie 
podziwiać jej przedziwne owoce, mie będą zapewne 
wdzięczni p. Deutschowi za jego wyjątkową prawdo- 
mówność. Powołując się na swoją dokładną znajo- 
mcś6 stosunków — p. D. zdaje się być albo pasto- 
rem, albo nauczycielem na wsi, — przyznaje z dzi- 
wną otwartością, że ludność niemiecka nie umie się 
należycie wypisać, ani wysłowić. Ani o grama- 
tyae, ani o stylistyce nie ma pojęcia. Chłop niemie- 
oki umie zaledwie podpis:ć «woje nazwisko, grzej 
już z podpisaniem imienia. 

Pastor lub nauczyciel, muszą odgrywać rolę nie- 
płatnych pisarków członków gminy. Wielka jaś bie- 
da z podpisywaniem protokółów gminnych, jeszcze 
większe, gdy chodzi o napisanie czegoś do rejenoji, 
n. p. w sprawach szkolnych, w których ani pasto. 
rowi, ani nauczycielowi nie wolno jako strenie iate- 
resowanej pomagać. Chłop niemiecki woli odbyć 8 
mil przez dzień, aby uzyskać metrykę od pastora, a- 
niżeli nspis:ó zwyczajną kartę korespondencyjną; ga- 
zet także nie trzyma, gdyż czytanie sprawia mu 
wielkie trudności. Często 15- lub 16-letnie chłopaki 
nie umieją czytać billji, potrafią zaledwie sylabize- 
»aó. Przytem i w innych dzieczinach postępu kul- 
tury u ludności nie widać. Chłop niemiecki nie bar- 
dzo zabiera się do hodowli warzyw, gdyż, jak 
się tłomaczy, żona jego nie umie ich gotować. W le- 
karstwa, zapisywane przez lekarzy, nie Ww'erzy, UZRA - 
je moe leczniczą tylko domorosłych środków. 

Nawet wędrówka czasowa po głębokich Niem- 
czech tak zw. „SachsengAngere*, nie otwiera jego 
komórek mózgowych, co wszystko autora tych &p:- 
strzeżeń napełnia takim pesynizmem, że woła: „Po- 
trzeba zebrać całą siłę wiary i nadziei, oraz całą po- 
tęgę miłości, aby nie rzació pracy nad oświatą ludu*, 

Tak tedy wyglądają wysłannicy owej znakomitej 
„kultnry* niemieskiej, którzy mają wytrzebió dziewi- 
cze lasy „dziczy“ polskiej i użyźnić zachwaszczone 
polskie ugory. Należy pamiętać, że te mówi Niemiec 
0 Niem cach, o tych samych Niemoach, których świe- 
ży import sprowadza komisja kolonizacyjna za tak 
drogie pieniądze. Niechże przynajmniej Niemcy skoń- 
czą z przechwałkami na temat „wyższości kultury“. 
Trzeba przedewszystkiem zemiatać przed własnemi 
drzwiami, 


Z KRAJU. 


Lwów d. 29 września. 
(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu). 


Z wystawy ogrodniczo-pszczeluiczej: krakowscy wystawcy 
i ogólna uwaga. — Z teatru: „Agnieszka lordan“ i inne 
nowiny, zmiany | podróże. 


Wystawa ogrodnmiczo - przezelnicza ściąga liczną 
publicsność, do czego nie mało przyczynia się piękna 


t 
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pogoda. Dziś nawet odbywała się na niej tombola. 
Wystawa jest piękna i obfita, ale okazy na niej znaj- 
dujące się, pochodzą albo od firm f.chowych i han- 
dlowych ogrodników, albo z dóbr bogatych właści- 
cieli ziemskich — stan zaś oprodnictwa włościań- 
skiego, przedstawia się desyć skromnie. Do tego cza: 
su, komitet sędziów przyznał nagrody w dziale ogro- 
dnictwa ozdobowego. Listę nagrodzonych w tym 
dziale przesłałem wczoraj Głosowi. W dziale tym, 
z samego Krakowa otrzymało dwóch tylko nagrody, 
mianowicie p. Freege otrzymał pięć medalów sre- 
brnyca i jeden krenzowy, a pan Gall jeden srebrny. 
Pan  Freege przedstawił prześliczna  draceny, 
oykloneny, fibusy, buwardje i arankarje i za nie do- 
stał medale rrebrne, zaś za georginje, brązowy me- 
dal. Znawcy twierdzą, ż3 okazy p. Freegego są do- 
wodem, iż w jego zakładzie knltnra ogrodnicza po- 
gunięta jeat do najwyższego stopnia i że p. Freego, 
jako specjalista, zajmuje pierwszorzędne stanowisko. 
Drugim laureatem z Krakowa jest p. Gall, który do- 
stał srebrny medal za grźd:iki. Wogóle, w tym dzia- 
le nagrody przeważnie podostawali wystawcy ze 
wschodniej Galicji i ze Lwowa, z bardzo małym 
wyjątkiem, bo zaledwie kilku przypada na zachodnią. 
Zobaczymy, jak będzie w innych działach. Wystawa 
potrwa do niedzieli wieczorem. 

Wozoraj w teatrze ukazała się znowu premjera, 
a więc już czwarta z rsędu, poczynając od 10 wrze- 
nia. Była nią „sztnka*, czy dramat, bo właściwie 
nie wiadomo, oo to jest, p. t. „Aznieszka Jordan“. 
Napisał jẹ żyd berliński Hirschfeld, syn bogatego 
tamtejszego bankiera, zajmujący się literaturą. Gdy- 
by jednak ten p. Hirschfeld nie miał za sobą pie- 
niędzy swego ojca, działalność jego autorska nie mia- 
łaby tak łatwych dróg do sławy. Nie znam innych 
prac p. Hirschfclda, ale tą, którą wczoraj widziałem 
nie byłem zbudowany. Robota sceniczna dziwnie roz- 
wałkowana i rozbita na jakieś sceny, które potrze- 
bne są autorowi na wypowiadanie pewnych, dość 
zresztą płytkich poglądów spułecznych. Wszystkie 
postacie w sztuce rysowane chwiejnie — ani jedna, 
nawet tytułowa nie posiada konkretnych rysów i ści- 
głych znamion jakiegoś charakteru. 

Byłoby to może oryginalne, przedstawić ludzi je- 
dnych i tych samych w pawnych dużych odstępach 
życia, jak to chciał zrobić autor „Agnieszki Jordan*, 
ale p. Hirschfeldowi zabrakło na to tchu autorskie- 
go, a w końcn popadł w okliwcść i melodramatycz- 
ność, przypominającą słodzone ogórki, które podobno 
w Prusach są specjałem, „Agnieszka Jordan“, ani 
swą literackością, ani artystycznością nie usprawie- 
dliwia rozgłosn, jaki jej nadano — widocznie więc 
ałota trąba zrobiła tu swoje. Tytułową rolę grała n 
nas z niepospolitą siłą p. Zalazowska — odznaczyły 
się też żywością artystycznego temperamentu w ro- 
lach chłopców pp.: Żłobicka i Ogińska. Teatr na 
pierwszem przedstawieniu nie był przepełniony — 
sztuka co najwyżej wytrzyma jeszcze dwa przed- 
stawienia. 

W naszym światku teatralnym zaszły pewne zmia- 
ny, mianowicie, naczelną reżyserję obejmuje zaowu 
p. Żelazowski, drogim reżyserem mianowany został 
p. Walewski, na miejsca p. Jaworskiego. P. Szym- 
borski, który tu grywał przez lato role charaktery- 
styczne, przeniósł się na stałe do Poznania. Nadto 
kilka osób, zaangażowanych podczas lata, z rozwiąza- 
nej trupy p. Antoniewskiego, otrzyma w najbliższym 
czasie uwolnienie. Współdyrektor lwowskiego teatru, 
p. dr Bandrowski, wyjechał dziś za granicę na dłuż- 
szy Czas, celem przyjrzenia się głośniejssym sztukom, 
na wielkich scenach europejskich. Udał się również 
dziś do Berlina p. Żelazowski, dla przyjrzenia się 
głośnej sztuce Rostanda p. t.: „Cyrano de Bergerac“ 
powraca stamtąd za tydzień. 

P. dyrektor Heller, przybywszy z Warszawy, ob- 
jął rsądy w swoje sprętyste ręce, których skntki do- 
datnie okazują się Ra każdym kroku. Zet, 
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ZE ŚWIATA. 


Paryż, d. 28 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 
Krwawa zemsta pokrzywdzonej koblety. 


Paryż, to prawdziwe miasto skandalów i wiel- 
kich, rozgłośnej sławy malwersacyj, siedlisko zbytku, 
zepsucia i swawoli, owo miejsce najobfitsze w świe- 
cie w wszelkiego rodzaju smutre a nieraz krwawe 
zajścia i tragedje redsinne, było dni ubiegłych wi- 
downią świeżego dramatu. — Niejaki pan Paulmier, 
deputowany z Calvados, a przeciwnik syndykatn ży- 
dowskiego, chcącego wydobyć Dreyfusa z wyspy 
Djabelskiej, wystosował przed paru dniami do prezy- 
denta rzeczypospolitej list otwarty, wzywając go „do 
obrony armji przed napaściami kosmopolitów*. We- 
zwanie podobne w oczach tniejszej opinji pnblicznej 
uchodzi oczywiście za wyraźne cówiadczenie się prze- 
ciw rewizji procesu Dreyfusa. Wywołało ono nieba- 
wem ntiartym zwyczajem cały szersg gwałtownych 
inwektyw, a nawet osobistych napaści ze strony bru- 
dnej prasy żydewskiej. Lanterne zamieściła humory- 


styczną notatkę podpisaną pseudonimem. Przypomi- 
nano w niej Paulmierowi, że om, broniący teraz ho- 
noru armji, niedawno był publicznie znieważony w 
rozpusinem zakładzie Moulin Rouge i że na dobitkę 
przeciwnik odmówił mu zadeśónczynienia, oświadcza- 
jąc publicznie, że nie może się bić z człowiekiem, z 
niskich pobudek własnej korzyści zamykającym oczy 
na prowadzenie się swej żony. — Nieszczęście chcia- 
ło, że nctatka ta dostała się do rąk samej pani Paul- 
mier, rodobno za pośrednictwem usłażnej jakiejć 
przyjaciółzi. Pani Paulmier, osoba brgata, 40 letnia 
już, ale jeszoze bardzo przystajna, światowa i podo- 
bno morfinomanka, powróciła była właśnie z Nor- 
mandji, gdsie został jeszcze mąż jej z 17 letnią cór- 
ką i zamieszkała w wspaniałych apartamentach na 
avenue Nul. Oprócz usłużnej przyjaciółki złcżyli jej 
wizytą także sekundanci męża w owej sprawie, hr. 
Dion i malarz Bécaud, aby ją zawiadomić, że prze- 
syłają d>? pism sprostowanie. Pani P. odparła, że jej 
to nie wystarcza i niezwłocznie zatalegrafowała do 
męża, żądając, by wrócił natychmiast i rozprawił 
się z autorem artykułu. Kilka godzin upłynęło bez 
odpowiedzi. Wówczas pani P. napisała długi list de 
córki, w którym oświad”za, że musi sama bronić ho- 
noru rodziny, wsiadła do powozu, kupiła rewolwer, 
udała się na krótką mod'itwę do kościoła św. Ma- 
gdal-ny i kazała wreszcie zawieść się do redakcji 
pisma Lanterne. Stanąwszy tu, zażądała, by ją wpro- 
wadzono do biura naczelnego redaktora gazety, pana 
Milleranda. Nie było go jeszcze w redakcji. Pani P. 
odjechała, ale niebawem powróciła po raz dragi i 
təraz zaproponowano jej, aby rozmówiła się z sexre- 
tarzem redakcji. Zgodziła się na to i zameldowawazy 
się kartą z rodowem nazwiskiem Bouilband, zup:ł- 
nie nieznanem sekretarzowi, została wprowadzona do 
jego pokoju. 

Zaledwie O. podniósł się z foleln na jej przyję- 
cie, pani Paulmier wyutzeliła doń sześsiokrotnie. 
Trzy kule trafiły. Olivier, przyciskając rękami rany 
w brzuchu, wybiegł, wołając: „Doktora!* W chwilę 
potem pczybyli Millerand i autor artyknłu Tarot. Za- 
wezwano żonę rannego, który ma dwoje dzieci. Na 
wpół omdlały z bólu i upływu krwi Olivier pocie- 
siał jeszcze obecnych. Wkrótce potem odwieziono 
go do szpitala, gdzie po wyjęcin kul z wnętrzności, 
okazało się, że rany są bardzo ciężkie i że zachodzi 
poważna obawa utrzymania nieszczęśliwego przy ży- 
ciu. Zaciekła morderczyni pozwoliła się aresztować 
bez oporn, oświadczając, ż3 chciała zabić redaktora, 
jako odpowiedzialnego za wszystko, cosię ukazaje w 
piśmie i że gdyby wszystkie kobiety tak karały na- 
paści na awoją cześć, to dziennikarze wystrzegaliby 
się ich z pewnością. Nazajutrz po tem krwanen 
zajścia Turot, autor nieszczęsnego artykułu, usiłował 
oczyścić się przed publicznością ze słusznie ciążącego 
na nim zarzutu, brudnego, oszczerczego targnięcia się 
na cześć kobiety. Podał on gprzesadny i trochę nie- 
wczesny wyraz głębokiej swojej rozpaczy z powodu, 
że za niego cierpi 1 ginis niewinny zupełnie kolega 
i zakończył artykuł swój potnlnem przyznaniem się 
do występnej lekkomyślności, która za sobą tak ntra- 
szne pociągnęła skutki. Nasuwa się tn nwaga, że p. 
Turot, tak dzielny i bohaterski, gdy szło o niecne a 
tendencyjne nadszarpanie sławy człowieka, pod tar- 
czą pseudonimu nie lękał sią wycieczki nawet prze- 
ciw czci kobiety, ale kiedy rzecz cała tak tragiczny 
wzięła obrót i gdy dłużaj autorstwa swego ukryć 
mie był w stanie, z obawy snać przed słusznem o 
purzeniem publiczności, a może i przed gniewem 
zrozpaczonego małżonka, który od redaktora Mille- 
randa żażądał honorowej satysfakcji, uczuł się zmu- 
szonym w tohórzłiwem upokorzeniu szukać ratuaku i 
i wolał raczej dobrowolnie odwołać arogancką swą 
napaść na nonor rodziny państwa P., nżli czekać, 
aż go do tego aktu przymnszą odnośne władze. W 
każdym razie jest to wiele obiecujący dowód, jeden 
z wielu, na wartość moralną tych ludzi, jacy w o- 
becnym czasie niestety zbyt często wciskać się za- 
czynają na stanowiska krzewicieli sprawiedliwości i 
i światła. na kierowników opinji publicznej. aj 
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Rzym 24 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Odpowiedź Stolloy Apostolskiej na projekt rozbrojenia. — 
Wizyta ks. blskupa Nledziałkowskiego „ad llmina*. — Gło- 
sy prasy socjalistycznej o zbrodni genewskiej. — Prześla- 
dowanle prasy katolickiej. — Zbrodnia członków „Mafji*. 


Ojełec św. dał nader przychylną odpowiedź w spra- 
wie proponowanego przez cesarza Mikołaja projektu 
rozbrojania. W odpowiedzi tej, która w tych dniach 
za pośrednictwem wekretarsa ambasady rosyjskiej zc- 
stała wysłaną do Petersburga, Ojciec Św. zapowiada, 
że gotów wziąć czynny udział we wszelakiej akoji, 
zdążającej do położenia tamy nadmiernym zbrojeniom 
i do ulżenia narodom zbytniego ciężaru, który je osę- 
sto pogrąża w nędzy, oddając je na pastwę zywiołom 
roskładowym. Stolica Apostolska, niecheąc się dopa- 
trzyć w projektach cara rosyjskiego ukrytych zamia- 
rów, przyjmuje je z dobrą wiarą, one bowiem gdyby 
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były z szlachetną myślą podjęte, trafiają w myśl i 
pragnienia Namiestnika Chrystusowego. 

Przybył ta w tych dniach ks, biskup Niedział- 
kowski, znany u was nietylko z awej gorliwości ka- 
płańskiej, lecz i z wykwintnej zamaszystości wyborne- 
go pióra, który obecnie został mianowany biskupem 
tytularnym w Sames i koadjutorem mohylowskim, 
Ks. biskup składał tutaj swoją pierwszą wizytę ad 
limina, 

Obecncść koadjutora mohylowskiego w Rzymie 
meże ułatwić porozumienie w sprawie obsadzenia bi- 
zkupstwa płockiego oraz w wyborze nowego biskupa, 
który zajmie w Żytomierzu stanowisko cp"óźnione 
pizez Śmierć ks. Lubowidzkiego. Biskup Niedxiat- 
kowski po wizycie n kardynała sekretarza stanu, zo- 
stai bardzo przychylnie przyjęty na audjencji przez 
Ojca św. 

Wśród ogóinych objawów żaln i zgrozy z powo- 
du potwornego morderstwa na osobie cesarzowej Elż- 
biety, wielką dysharmonję i k zyk słusznego obnrze- 
nia wywołały głosy organów socjalistycznych, lnb a- 
narchistycznych, które jak n. p. Avanti ośmieliły się 
odezwać, że „morderstwo gonewskie jest zwykłym 
wypadkiem* dokonanym przez szaleńca. 

Praga katolicka, której w ostatnich czasach za- 
kneblowano usta, poczyna znowu oddychać nieo) 
swobodnie', choć zawsze jest prześladowana.  Oscer- 
vatore Catholico p kilkumiesięczaem zawieszeniu 
wychodzi znown w Medjolanie, pozbawione j at tylko 
swego dzielnego redakt>ra Don Albertaria, który 2% 
artykuły ogłoszone przed stanem oblężenia, odsiaduje 
obeonie karę więzienia w Finalborgo. W Rzymie 
skonfiskowano wyborny dziennik popu'arny La Vera 
Roma za jego domaganie sę o swobodę Papieża. 
Wogóle prasa katolicka bywa przedmiotem najniedo- 
rzeczniejszych p-ześladowań. I tak prefekt Ficrencji 
kazał dziennikowi Unita Cattolica, który po xdję* 
cin stanu oblęż>nia zaczął znown wychodzić, aby ska- 
sował czarną obwódkę, jaką przywdział cd r. 1870, 
na znak żałoby i protestacji przeciw więzieniu Pa- 
pieża. Na miejsce żałobnej obwódki Unita Cattoli- 
ca na czele swych kolnmn zamieszcza codziennie Ów 
rozkaz prefekta. 

W przeszłym liście donosiłem wam obszernie © 
tajnych związkach, które są zródłem anarchizmu, 
między innemi o „Mafii“. Wyobrażenie o okruocień - 
stwach i bezwzględności tego tajnego stowarzyszenia 
na Sycylji, można mieć, rozpatrzywszy się w akcie 
oskarżenia proceso, jaki się odbył w zeszłym tygo- 
dniu w Campobasso, w Abruzach. (Włochy południo- 
we). Przed tamtejszym sądem przysięgłych wytoczo- 
no mianowicie sprawę przeciw członkom tego mycy= 
ljsxiego związku o okrutne zamordowanie dyrektora 
kopalń siarki Giamussa. Podaądni byli robotnikami 
w kopalniach siarki w Santa Lucia, w prowincji 
Girgent. Od lat wieln przywykli rej wodzió nietylko 
między towarzyszami, lecz i w pośród zwierzchni- 
ków. którzy się poprostu bali im narażać. Lecz wr. 
1895 został dyrektorem Kopalni młody i energiczny 
inżynier Giamntso; nie myślał on czynić ustępstw 
tym żywiołom przewrotowym, przeciwnie, wystąpił 
cstro wobec członków „Mafii“, oo spowodowało strejk, 
stłumiony szybko i skarcony należycie. Otóż, w dzień 
Nowego Roku 1896, dwudziestu pięciu stowarzyszo- 
nych „Mafii“ zebrało się na tajne obrady i 16 gło- 
sami przeciwko 9 postanowiło zabić dyrektora. Ten, 
niedomyślając sią niczego, owej nocy wracał właśnie 
z wiernym słngą z Girgenti od swojej narzeczonej. 
Po drodze czterech zamaskowanych drabów wpadło 
na obu jeźdźsów. Giamusso dał ognia i zabił na 
miejsen jednego opryszka, z po za krzaków jednak 
wybiegli inni, związali dyrektora i zawlekli go do 
pobliskiej chaty. Słutący, pchnięty sztyletem, odrasu 
wyzionął duchs, nad (iamussem zań pastwiono się 
w okrutny sposób. Zbirowie kazali mu połykać gałę- 
zie drzewa pomarańczowego, zadali mn ośm pohnięć 
sztyletem, poderżnęli mu gardło, wreszeie przebili 
mu Serce. 

Prowadzenie tej sprawy było niesłychanie utru- 
dnione, nikt bowiem ze strachn przed widmem „Ma- 
fii“, nie chciał przeciwko Rim oświadczyć. Proces nie 
mógł się toczyć w Sycylji, przeprowadzono go więc w 
Campobasso w Abrnzach. Trzej zbrodniarze skazani 
zostali na 30 lat, czterej na 22 lata więzienia każ- 
dy, ózmemu przyznano okoliczności łagodzące, depo- 
mógł bowiem sądowi swemi świadectwami i skazany 
go na jeden rok wieży. Lorenzo. 


Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na stypendjnm z 
fadacji jablla %0RA Ta faluba Bappaporta w peace 230 
złr. na pokrycie taks egzaminacyjnych z nank lekarskich 
dla ubogich rygoryzaatów, przynależnych do gminy miasta 
Lwowa. Termin do 15 listopada, — Wydział reng 
w Buozaczu na posadę Buchaltera z płacą 800 złr, Terrain 
do 25 października, , 

Konkursy rozpiaują: Dyrekcja poczt i telegralów we 
Lwowie na posady ekspedjentów za kaucją 200 złr.: w Ba- 
dsie rożanieckiej pow. Cieszanowskiego z poborami 190 złr, 
i w Jodłownika pow, limanowskiego z poborami 360 złr. 
Termin do 30 bm, — Rada szkolna krajowa we Liwowio 
na posadę szkolnego słagi brodzkiego gimnacjam z tormi- 
nem do 1 października. 
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UWAGI. 


Wieczór piątkowy był w Wiedniu ponurym 
wieczorem. Rozpacz, która ogarnęła członków Koła 
polskiego od chwili, kiedy skutkiem ich własnego 
genjalnego pośrednictwa okazało się, iż pierwsza 
część wniosku Schwegla, wymierzona wprost prze- 
ciwko hr. Thunowi, -zgrupoweła dokoła siebie 
większość głosów Izby, po prostu nie miał» gra- 
nie. 

Donoszą mi, że widziano sędziwego prezesa 
Koła, dep. Jaworskiego, jak zaledwie zmrek zapadł, 
podążał wtulony w róg omnibusa ku wystawie ju- 
bileuszowej na Praterze; jak potem unikając spot- 
kania się z kolegami, grupującymi się wśród oży- 
wionych rozmów w rozmaitych punktach wystawy, 
pobiegł szybko na dziedziniec teatru „Uranji* i 
zboczywszy na piawo wpadł poza kotar., w któ- 
rych prorokują przyszłość; jak tam gorączkowo do- 
pytywał się o przyszłość stosunków politycznych 
w Austrji, offarowując poczeiwemu żydkow! z Ga- 
licji, pemalowanemu na Kgipcjanina, obfite za tę 
niezwykłą wróżbę honorarjum. 

Egipcjanin dał znak ręką tłomaczowi, aby wy- 
szedł. Po ciemnej przestrzeni poczęły latać jakieś 
błyski, aż wreszcie dep. Jaworski spostrzegł, że Się 
znajduje w „Uranji* sam jeden a jego Egipcjanin 
wtulony w lewą framugę na proscenium, daje 
wśród magicznych wyrazów i gestów znak kurty- 
nie, aby się podniosła. 

Obrazy, które się teraz poczęły roztaczać przed 
wzrokiem, drżącego z przerażenia prezesa Koła wprost 
nie dadzą się opisać. Oto sala rady minis.rów. Na 
miejscu, które nie tak dawno zajmował niestety 
nie usque ad finem Jaworski, siedzi jakiś młody 
człowiek o impertynenckim wyrazie twarzy. Kole- 
dzy mówią o nim i do niego: „Exeelłenz Minister 
für Galizien dr Marek“. Jaworski szuka pamięcią, 
ale nie może sobie nikogo przypomnieć w Kola 
polskiem, ani nawet wśród polskich stronnictw o- 
pozycyjnych w parlamencie, ktoby się tak nazy- 
wał. Lecz o zgrozo! Któż to zajmuje fotel prezy- 
denta gabinetu : wszak to K. H. Wolf: ta sama 
zbydięcona twarz, ten srm kołtun na głowie. ten 
sam brak zarostu na Ohrfeigengesichcie. Z ust Wol- 
fa wymykają się słowa: Hs 1st der Wunsch des 
Präsidenten der Österreichischen Republik, memes 
geliebten Freund, Ritters von Schönerer.. Krew 
uderzyła do głowy Jaworskiemu, w uszach mu z8- 
szumiało, nie słyszał już dalszych słów prezydenta 
ministrów. Ach! ale oto promień radości zajaśniał 
w oczach nieszczęśliwemu widzowi; nareszcie do- 
brze znajoma twarz z ław Koła polskiego. Wszak 
ci to Rutowski! Ze schyloną głową wśród pokor- 
nego uszanowania słucha Rutowski przeinowy Eks- 
celencjt Wolfa, który przemówienie swoje kończy 
słowami: „Verstehen Sia mich, Sie, kulturell min 
derw irtiger Landwirtschafisminister!* Ach, a więc 
biedaczysko dostał nareszcie tekę rolnictwa w ga- 
binecie Wolfa. Co tor druga twarz z Koła polskie- 
go? Dzień dobry, dzień dobry! Jaworski uspokaja 
się coraz węcej! Wszak ci to de Porada Rappa- 
port! Leżą przed nim nawet dwie teki od razu: 
handlu i kolei żelaznych! Z kimże to on rozma- 
wia w sposób tak bardzo ożywiony? Z Mitter- 
mayerem ? Patrzcie! i on został ministrem — jak 
to? czy to być może? — finansów? . 

Cóż za oficer — 'zapytuje się siebie Jaworski — 
może być w takim towarzystwie ministrem obrony 
krajowej? Tak — w istocie, ten jeden, którego 
tu widsć. Davis, redaktor Reichswehry. OI A to 
co? Staruszek Jaworski trzęsie się Z, oburzenia, 
Wyobraźcie Bobie—Bsprawiedliwość i oświatę oddano 
Daszyńskiemu! 

W tej chwili ob az znika. Powstaje drugie wi- 
dmo świetlne. To ulice Krakowa. Środkiem idą 
żołnierze z bębnami; jakiś nosowy głos odczytuje 
gromedzącyma się dokoła przechodniem edykt rzą. 
dowy. Ogłoszenie sądów doraźnych! Jaworski si 
rozpromienia.. „No przecież | Ja mówiłem odrazu, 
że bez tego się w Krakowie nie obejdzie! Czy to 
jednak już nie zapóźno cokolwiek?“ Rozlepiają 
ogremne plakaty. To rozporządzenia dyrekcji polj- 
cji. Wydawnictwo Głosu Narodu zawieszone,,, 
„Także irzeba było to oddawna zrobić“ — mruczy 
Jaworski. Co? Co? Czas obłcżony trzygodzinną 
cenzurą, — codzienne Naprzód zwolnione od stem- 
pla i obdarzone przywilejem na rządowe inseraty ! 
Klub konserwatywny, końskie kasyno 1 Czytelnia 
katolicka rozwiązane, Ojcowie Jezuici wydaleni 
z okręgu objętego stanem wyjątkowym, hr. An- 
drzej Potocki internowany w Krzeszowicach, 

Na miłość boską, cóż na to mówi Koło polskie, ,,? 
Nowy obraz: konferencja w sali, którą niegdyś 
zajmowało Koło polskie. Na miejsca przewodni- 
czącego zasiada ks. Stcjałowski. Ks. Szponder wnosi 
łagodną interpelację z powodu uwięzienia O. Ba- 
deniege, który mimo wydalenia przebrany w gu- 
knie, świeckie przebyweł w terytorjum wyjątko- 
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wem i z powodu strzelania do zakonników, którzy 
nie chcieli wpuśció do klasztoru majówkującej na 
Bielanach socjalnej demokracji. Powstaje jakiś 
poseł, niby to podobny do dra Górskiego, ale nie 
dr Górski i woła: „Taka interpelacja będzie polo 
waniem na popularność, i uczyni jaknajgorsze wra- 
żenie. W parlamencie gotowi pomyśleć, że my na- 
prawdę występujemy przeciwko mądrym i rozu- 
mnym zarżądzeniom rządu. Porzuómy czcze mani- 
festacje: my mamy Obowiązek od chwili, kiedy 
staliśmy się partją rządzącą, kroczyć wolno. Niech 
sobie stańczycy Jadą koleją żelazną w pogoni za 
popularnością. Choćbyśmy się na głowie stawiali, 
nie pizegonimy ichi* Jnterpelacją jednak pomimo 
tego wystąpienia uchwalono. i | ! 

Wtedy p.seł Dawid Avrahamowicz projektuje 
uchwalenie rezolucji wzywającej rząd do Zniesienia 
stanu wyjątkowego. Wywiązuje się ożywiona dy- 
skusja. Jakiś poseł mający pewne podobieństwo 
z twarzy do prof. Mulewskiego, ale me pref. Mı- 
lewski, zapewnia najuroczyściej, że ludność Kra- 
kowa wprost jest uszczęśliwiona zarządzeniami wy- 
jątkowemi; sama dr Seinfeld mówił mu, że koła 
inteligencji pragną utrzymania roztropnych zarzą- 
dzeń, kładących tamę orgjom stańczyków i antyse- 
mitów, przez czas możliwie jak najdłuższy. Inny 
poseł, którego bardzo łatwo byłoby wziąć za po- 
sła Piętaka, ale który się nazywał inaczej, dowo- 
dził, że ponieważ rząd musi znać lepiej stosunki 
w kraju mż posłowie, przeto należy z zaufaniem 
zostawić decyzję ministrom rodakom Ekscelencji 
Rutowskiemu i Ekscelencji de Porada, oni będą 
najlepiej wiedzieli, kiedy przywrócić Krakowow! 
konstytucją i uwolnić oa prześladowania : szlachtę 
konserwatystów, duchowienstwo i antysemitów... 

Stary Jaworski był kompletnie złamany. Ja- 
kieś robaki poczęły mu gryść sumienie tak stra- 
Sznie, że zerwał się i wybiegł z „Uranii“. Na głó: 
wnej alei prowadzącej ku rotundzie, wpadł w ra- 
miona posła dra Maiiewskiego. Twarz posła była 
rozpromiemiona. Wołał: „bowinszuj mi prezesie, 
Thun ofiarował mi dzisiaj tekę ministra haudlu! 
Ale, alo! nie byłem dzisiaj przy głosowaniu nad 
wnioskiem Schwegla. Jakżoż tama wypadło głoso- 
wanie ?* Jaworski spojrzał się ponuro na Milew- 
skiego: „Mnie się zdaje, że się twoja teka wście- 
kła...” 

ks z 
= 

W artykule politycznym jednego z dzienników 
wiedeńskich znajduję wyborną bajeczkę, dającą 
przepysznie uzmysłowiony obraz pohtyczaego po- 
łożemia chwili bieżącej w Austrji. Nie mogę się 
powstrzymać od pizytoczenia jej na tem miejscu. 
Oto co pisze dziennikurz wiedeński: 

'lo znany wierszyk: „Dwaj chłopaczki Lolo, Li- 
li, strasznie dużo nabroih.* Tak dużo, Że ciocia 
Locia wpadała wprost w rozpacz. Alo tym razem 
to musi być już ich ostatni figiel. Niedobre chto- 
paki przystąpiły do wielkiej szklanej szafy ugo- 
dowej w bawialnej izbie 1 oświadczyły ciotce, że 
rozbiją w drobne kawałeczki całą szafą razem ze 
szkłema i porcelaną, ktore są w niej zamknięte, je- 
żeli we wszystkiem nie stanie się ich wola. Ciocia 
Lovia przestraszyła się gwałtowme 1 nie wiedziała 
co począć. Nagle przyszaa jej do głowy myśl zbaw- 
cza. Zaiuknęła mieszkanie 1 wyjechała czemprędzej 
na spacer do Ischl i do Budapesztu. Potom wró- 
ciła, otworzyła pokoja i usiadła najspokojniej w 
świecie na ministerjalnym fotelu naprzeciwko szkla. 
nej szafy ugodowej. Lolo i Luli natychmiast zja- 
wuli się na miejscu i zaczęli grozić jeszcze strasz- 
niej mż przedtem, Aie dubra C10G18 uśmiechnęła 
się łagodnie 1 rzekła: „Jeżeli to wamsprawia przy- 
jemność, dzieci, to walcie w szafę Go macie Sił, 
zniszczcie wszystko i nie zostawcie ani jednej z kun- 
sztownych szklanych ustaw, co Się w miej miesz- 
czą. Będzie manie to napraw dę najszc-erzej tieszyć!* 
Ciotka niema mic przeciw temu, abyśmy piękną 
szafę ugodową potłukli na miazgę? „Ależ ciociu, 
przecież ty me mówisz na ger,0? — „Ależ owszem: 
moje dziatki ja to mówię zupełnie serjo. Widzi- 
cie, Szafa szklanna jest teraz ubezpieczona na wszysi- 
kie sptsoby — a jeśli wy będziecie tacy uprzej- 
nai, że mi ją do szczętu rozbijecie, to ja zrobię na 
tem przepyszny interes.* Wtedy Lolo i Lii spo- 
strzegli, że 1ch zamiar stracił zupełnie dorychcza 
sowy urok. Zakrwawiać sobie pięści o szkło tylko 
na to, aby Cocia Locia dostała gotówkę za starą 
szafę, to doprawdy nie leżało w ich plauach. A Je- 
dnak złożyli okropną przysięgę, że jeśli Ciocia Lo- 
cia nie będzie im we wszystkiem posłuszną, to oni 
rozbiją szafą w kawałki. Co robić? Ach, gdybyż 
ciocia Locia przynajmniej miała taki wyraz twarzy 
jak gdyby obawiała się czegokolwiek. Możnaby 
wtedy w siebie i w innych wmówić, że jednak 
gnieważaby się, gdyby jej szafą rozbito. Ale ona 
uśmiecha się tak łagodnie i przynagla tak przy- 
jaźnie: „No, dzieci, walcież raz w tę szafę..." Wte- 
dy Lolo i Lili spokornieli, zastsnowili się nad so- 
bą i stali się zupełsie grzecznemi dziećmi. 

Tak kończy dziennikarz wiedeński. W rzeczy- 
wistości jednak zaczyna się dziać ina zej. Lolo i 


Lili dowiedzieli się, że ciccia otrzyma gotówkę tyl- 
ko wtedy, jeśli szafa będzie zupełnie rozbita, Je- 
żeli jednak będzie tylko popękana. porozklejana, 
porysowana i choć będzie niby to cała, ale w rze- 
czywistości nie będzie niczem innem, jak tylko 
gratem do wyrzucenia na Śmietnik, w takim ra- 
zie cioci nie zapłacą ani grosza asekuracji, I za- 
brali się do roboty. Pierwszą rysę zrobili już w 
piątek. Ciocia znowu zaczyna wpadać W TOZpacz. 
Obyż się w końcu zdecydowała na to, od czego 
powinna była zacząć: na użycie rozumnie stosowa- 
nej dyscypliny, która na politykę Lolów i Lilów w 
kierunku rozbijania mebli bywa zawsze najskutecz- 
niejszem antidotum. Ale ciocia musi się spieszyć: 
po rozbiciu szafy, użycie dyscypliny może być już 
tylko satysfakcją, która jej jednak korzyści nie 
przyniesie. 


z * 
* 


i Konia z rzędem dam temu, kto mif będzie u- 
miał wytłomaczyć, dlaczego posiedzenie Rady miej- 
skiej, które zwołał p. prezydent Friedlein na- po- 
niedziałek, w celu wyjrśuienia wyników śledztwa 
w sprawie defraudacji Kłosowskiego jest — tajne! 
Wygląda to tak, jakby p. prazydent wspólnie z 
Radą miejską nie był tylko stróżem i zarządcą 
grosza publicznego, ale jego właścicielem. Tylko 
w takim razie mogłyby być dla publiczn ści obo: 
jątne szczegół”, w jaki sposób macnotrawiono jej 
z takim trudem zapracowany grosz, 

Tajność poniedziałkowego posiedzenia jest czy- 
nem wprost nieetycznym. Nie przypuszczamy, aby 
pomiędzy Radcam miejszimi nie znalazł się nikt, 
ktoby nie zaprotestował przeciwko temu chowaniu 
pod korzec Światła w sprawie, która musi być na 
blask dzienny wydobyta. 

„Wymaga tego honor miasta. P. prezydent Frie- 
dlvin śmiałe odkrycieprawdy winien jest zarówno oby- 
wa telstwu, które go powołało na stanowisko najwyż- 
szego zaufania, jak i sobie samemu, swojej osobi- 
stej nieskazitelności, której nikomu nie wolno na- 
dużywać do ukrycia brudu, czy niedbalstwa. 

Audax, 


a ZZ O 


Ze stołu redakcyjnego. 


(Marysieńka. Karol Waliszewski. Plon Paris 1898). 


Coraz to częściej spotykają Francuzi egzotyczne 
polskie nazwiska na półkach Bowości literackich. P. 
Karol Wal szewski zd był sibie wśród nich prawo 
obywatelstwa. Pisze w języku francuskim nietylko 
poprawnie ale wykwintnie, wztogaca zatem literatu- 
rę obcą, która jego zasługi ocenić umie. Cieszymy 
się tem, że akademja francuska nagradza jego dzie- 
ło, jak wtórajemy Niemcom mówiącym o p. Przy- 
byszewskim „dir geniale Pole“. Każdy pracuje na 
zagonie ojców w sposób, jaki mu się najlepszy wy- 
daje, Rie nasza rzecz sądzić i krytykować. 

P. Waliszewski napisał po polsku kilka studiów 
historycznych na tle atosuuków polsko francuskich; 
w ostatnich latach wydane zostały w języku fran'u- 
skim: Pierre le Grand Autour d'un trône Cathe- 
rine de Bussie. Le roman d'une impératrice (rok 
1897). Dueła te przyzwyczały czytelników p. Wa- 
lszewskiego do witania każdej jego nowości z zavio- 
kowieniem. 

Jestso zdanie tak znawców jak i amaterów sta- 
nowiących prawie zawsze dwa przeciwne obozy. 

Marysieńza opuściła prasę w bieżącym roku. 
I tym razem p. Waliszewski nie zawiódł oczekiwań. 
Maryrichkę czyta się cd pierwszej do cstatniej kar- 
ty z wielkiem zajęciem. Auter umiał zachować mia- 
rę w podaniu opracowanego msterjału. A nie jest 
rzeczą łatwą przewetowawszy wiele dokumentów, ko: 
respondenoyj, kronik klasztornych, pamiętników, dzie- 
ła Załuskiego. Szujskiego, Salvandy, Grotanelic go, 
księcia a Aumale przedstawić rzecz tak, aby fskty 
nie były suchem zestawieniem dyplomatycznych sy- 
tuacyj lub ostateczność druga, sbiorem anegdot bez 
ładu i związku. 

Rodacy historyka Marysieńki mogliby móże mieć 
do niego pretensje, że dotyka ran własnego krajn 
ręką bodaj, że nie ob jętną. 

Trudno czasem zrozumieć czy p, Waliszewski po- 
ważnie lub irocznie zapatruje Się na ten lub ów szoze- 
gół naszej nieszczęśliwej polityki w XVII wieku. Ta- 
kiem jest wspomnienie kandydatury Kondeusza na 
tron Polski, 

Zmuszony wprawdzie co chwila potrącać o intrygo- 
wanie obcych dworów u nas, dcdaje: „Francja często 
odgrywała w Polsce rolę Don Qaichotta. Lepiej by- 
łoby, gdyby własnych spraw pilnowała". 

I my jesteśmy tego zdania. 

Ludwik XIV, król wielce katolicki, przyczynia aig 
w Polsce do zawarcia układów æ Turcją, ale co do 
wewnętrznych reform, każe swym ambasadorom uni- 
kać tego przedmiotu. Nie szlachetnością, ale zmysłem 
praktycznym kierowana Francja, zabraniała w Polsce 
pojrawy błędów rządu, bo pierwsza z tego korzystała. 


Wiktor E E EE E 00000000 4 
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierające najnowsze stroje i toalety, dodatk 
powieściowe 1 nutowe, wielkie tablice krojów i haftów, wykonane przez najlepszych krawców 
paryskich, kosztują kwartalnie 90 ct., półrocznie 1 złr. 80 ct., rocznie 3 złr. 60 ct. Numery 
okazowe na żądanie gratis. Obecnie zamieszczają „Mody Paryskie*: Naukę kroju sukien 
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Polska słabsza i posłuszniejsza o wiele lepiej dogadzała 
monarsze, który był absolutnym n siebie, a u nas anar- 
chistą. P. Waliszewski nie pozwala sobie robić z 
tego Lndwikowi XIV zarzutu; ponieważ nas to z3- 
strzeżenia wcals nie obowiązuje, wypowiadamy o0- 
twarcie, że stanowisko Ludw ka XIV wobec Polski 
czyni mn ujmę jako człowiekowi i pannjącemn. 

Dzięki tej pracowitej monografji. czytelnicy na- 
wet miekompetentni mogą sobie zdać sprawę z ujem- 
nych wpływów Fiancji u nas, a wywołało to trochę 
zdziwienia nad Sekwaną, gdzie na swój sposób wie- 
rs} w knlturkampfy ludów galickich, 

Zgodnie z wszystkimi przystajemy na to, „że cno- 
ty: które przynoszą zaszczyt ludzkości, maję pierwia- 
stek indywidualny, a nie zbiorowy; a najlepsze mo- 
tody policji wewnętrznej nie są artykułem wywozo- 
wym“. 

Bez względu na to, że trudno nam nchwyció 
związ?k między temi dwoma myślami, zdaje nam się, 
że ostatnie twierdzenie wcale z prawdą dziejową zgo- 
dnem nie jest. Ten eksport odbywa się mimowoli, 
bezwiednie, jak wpływ szlachetnej jednostki na oto- 
czenie, tak oddziaływa jedno plemię ozy społeszeń- 
swo ua drugie. Wojna o niepodległość Ame:yki by 
ła jednym z powodów rewolucji francuskiej, a urzę- 
dnicy policji poprawczej Robespierra i Marata w o- 
kropnych represaliach za kilkuwiekowe ciemiężenie 
Stanu Trzeciego tak głośno wyli prawa człowieka, 
że do dziś ekscesy s'*ę powtsr'ają. 

Z drngiej znów strony, raz rzncona idea wolno- 

ści, prawo swobodnego rozwijania się jednostki, 
wpłynęły pośrednio lub bezpośrednio na ustrój pra- 
wie każdego państwa w Europie. Gdy chodzi o Pol- 
kę, wszyscy nam powtarzają, że zbytek tej wolnośsi 
nas zgubił. „Byliśmy błaznami Pana Boga, który o 
nas miał osobne staranie“. Ale w chwilach najwię- 
kszego warcholstwa i prywaty, zawsze w każdym Po- 
laku tkwił ideał wolności, ideał nieokiełznany, po- 
tworny, w imię którego popełniały się wez rstkie sza- 
leństwa indywidnalne i zbiorowe. Wprawdzie nasze 
zapały często były niedorzeczne, ale w całej niekon- 
sekwencji naszej polityki, zawsze kierowały się ku 
ostatnim przebłyskom sławy narodowej. 
4« I tak: po abdykacji Jana Kazimierza tłam ele- 
ktorów z biskupem chełmskim śpiewa „Veni Crea- 
tor“ w nmaprężonem oczekiwaniu natchnienia bożego, 
daje się porwać i unieść chwili; w wyborze Piasta 
widzi deakę zbawienia; obecne, nieznane, nieswojskie 
kandydatnry bledną wobec bohaterów, dających mie 
nie i życie za drogi targany szmat kraju; wizja Za- 
poroża rozgrzewa umysły, wskazuje na Wiśniowie- 
ekiego. 

Oto jak pan Waliszewski zapairnje się na tę 
chwilę: 

„Tego właśnie było potrzeba tym snmieniom 
ciężkim, mósgownicom prółnym, skąd już nie nie 
wychodziło. W entnzjazmie rzucili się na kolana i 
śpiewali głosami zachrypłymi od przekupstw i zdrad*. 

Postać Marysieńki wplata się z fatalną prawdą 
w wypadki dziejowe i w toku opowiadania silnie za: 
znacza swą rnchliwą osobistość. 

Z niewieln znanych podobizn Marji Kazimiery 
wybrał p. Waliszewski na pierwszą karta swego dzie- 
ła bsrdzo piękny portret, który oddaje chyba wiernie 
wdzięk, pewność siebie, i żywioł zupełnie oboy tej 
sprytnej faworyty Marji Ludwiki i spadkobierczyni 
nieustającej kabały jej dworu. 

Marysieńka przybyła do Polski mając lat cztery. 
Młodość, czas pierwszego małżeństwa z Zamojskim, 
spędza na gotowanin się do przyszłej karjery spisków, 
mieszanin się do wszystkiego, potrącanin o wszystko 
w jednym celn czobisiej korzyści. 

Przez całe życie jest handlarką swych wdzięków, 
korony, tradycyj polskich, które były dia niej mar- 
twą literą, i osobistej godności w bezczelnych targach 
o kilkanaście tysięcy żołdu. 

„W ostatniej chwili zawsze możnaby być pownym 
króla i jej, gdyby tylko cena była odpowiednia“. Oto 
do czego doprowadziła chciwa cudzoziemka patrjotyzm 
zwycięzcy z p:d Chocima i Wiednia. 

Umiera się zarówno od jednej kuli, jak od stu 
ukłnó żądłem pszczół. Sobieski npadł pod uyłaciem 
nieuatanrych szpilek życia rodzinnego. 

Stresipym jest w swej prawdzie obraz pensjono- 
wanego króla i królowej, która natrętnie dopomina 
się zapłaty zasłnżonej przez ślepe wykonywanie woli 
Ludwika XIV bez względu na interesy kraju a czę 
sto wprost dla jego zguby. 

Po Śmierci Michała Korybuta, Marysieńka n.e 
domyślając się losn jaki ją czeka, prosi dworu fran- 
cuskiego o rozkazy, przyrzeka ślepe posłuszeństwo. 
Dobra to spos bucść dla historyka, aby we właści- 
wem świetle okazać służalczość i sprzedajność, wraz 
z całym szeregiem wad, wprowadzoną przez cudzo- 
ziemczyznę między naszą szlachtę, dla której król był 
tylko primus inter pares. 

I wtsmczas jnź żywioł ten był tak wrogim, że 
Marysieńke, jako jego uosobienie, znosiła całe góry 
nienawiści Polaków. Była przedmiotem takiego wstrę- 
tn, że wieść o jej rzekomem otruciu przyjęto z unie- 
sieniem radości. 

Gdy w kościele poczętojmodlitwy o jej nzdrowie- 


nie, wszyscy obzoni głośno przeciw temu zaprote- 
stowali. 

Dzieło p. Waliszewskiego iest jeszcze z tego 
względu nadzwyczaj ciekawe, że raz pierwszy z npo- 
rem przedstawia Jana III jako sentymentalnego Ca- 
ladona, który tysknie się żali u stóp nieczułej Astrei. 

Jestto światło trochę nowe, pomimo że sielanka 
miłosna Jana III i Marysieńki należy do ‘rzadkich, 
ale i znanych przykładów w historji, Sam p. Wali- 
szewski przyznaje, że trndno byłoby znaleść Colado- 
ns, przez jednę godzinę dłużej zatrzymanego n stóp 
Astrei, jeżeli obowiązki króla-żołnierza powoływały 
go w inną stronę. 

Pochwała nie bez znaczenia, zwłaszcza, że dv 
wielu współczesnych monarchów zastosować się nie 
da. Na zachodzie królowie tsńczyli w balecie, kazali 
rymować dworskim poetom idylle na cześć pasterek, 
bo nie nmieli jak król Jan III wyrazić szorstkiego 
może uszucia, ale pełnego prawdy i głębi. 

Zresztą gdybyśmy odjęli z panowania Lndwika 
XIV, który się dnmnie tytułował Król-Słońce, Rsci- 
na, Ocrneilla, Colberta, Tureniusza, Louvois, Pascala, 
Vaubana, cały szereg dowódców i genjalnych organi- 
zatorów, zostałyby: la Valliè:e Montespan, Marly, fety 
i uroczystości Wersalskie, 

Jan III nie ma świetnych dekoracyj, ale zostanie 
mn zawsze kilka wspaniałych chwil. 

Zwycięstwa Sobieskiego, to piękna i ostatnia apo- 
teoza posłannictwa Polski, Indu granicznego, który 
z konia prawie nie zsiada, broni z rąk nie pnsz- 
cza, jak mnr staje między Earopą a hordami barba- 
rzyńców, aby ta Eiropa mogła spokojnie pola zasie- 
wać, rozwozić płody kwitnąsege przemysłu, aby cały 
zachód mógł zajmować się kwestjami abstraksyjnemi 
i nniwersytety zapełniać setkami młodzieży, bezpiecz- 
nej cd troski o swe ołtarze i ogniska! 

U nas ciągłe wojay nia dozwalają wytworzyć się 
mieszczaństwu; rzemieśinicy niezbądni są kolonistami 
obcymi; równocześnie szewcy niemietoy łącząc się 
w korporacje poetyckie, mogą być śmiało majstersan - 
gerami. Polska cznwa tymczasem i umiera, aby im 
nie nie zagrażało. 


Celadon — Jan III miał na tyle siły, aby raz je- 


szeze i na zawsza Europę ocalić, gdy oparł się Ma- 
rysieńce, która go chciała odwrócić od odsieczy wie- 
deńskiej. Był dzieckiem marszów polskich, zołnierzem 
chrześcijańskim, poszedł tym razem za głosem krwi, 
za skargą bohaterów leżących w kurhanach licznych 
pobojowisk i to gv zawiodło do sławy niebywałej w 
Europie, a na szczyt własnej potęgi. 

To musi przyznać pan Waliszewski, ale ile go 
to kosztuje! 

Sam się ztem wcale nis kryje i powiada: „Pro- 
szę mi darować, ieżeli przez chwilę będę śledził jego 
błyszczącą i zaikomą apoteozę*. (Rozdz. IX, str. 300). 

Może antor być spokojny; Francuzi darnją mu 
z pewnością to ustępstwo; Sobieski jest jednym 
z ich stałych ulubieńców. Nie trzeba wielkich zdol- 
ności spostrzegawczych, aby zdać Sobie sprawę, ża 
dla przeciętnego Francuza idea Polski sprowadza się 
do kilku danych i tak: sól w Wieliczce, Kopernik, 
żubry w puszczy białowieskiej, Adam Mickiewicz i 
Jan S.bieski! 

Trudno nezestniczyć w jakiejkolwiek nroczystości 
lnb rocznicy narodowej w Paryżu, aby mowea, Fran- 
cuz oczywiście, nie wtrącił mniej więcej tych słów: 
Cette nation, malheureuse, dont Jean Sobieski re- 
presente si bien la noble bravoure l. t. p. 

Dzięki p. Waliszewskiemn ten szczupły zakres 
pewnie się z czasem rozszerzy; kto jak on ma na 
swe nsługi język barwny i zajmujący, cierpliwość 
w zbieraniu szczegółów i swobodę erudyty, ten mo- 
że skutecznie pracować, aby zw”ósić uwagę świata 
na sprawy naszego narda, Marja Piechocka, 
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Drobne wiadomości. 


Konkursy. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjam w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Stecz- 
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich, 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat 
dziesięć. Termin wnoszenia podań do 15 października b. r, 
Do podań trzeba dołączyć: metrykę, świadectwo moralno- 
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia. 

Rada szkolną okrę*owa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na kilka posad tymczasowych nauezycieli z terminem do 
24 bm., a tremabowelska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dziesiąt posad dla nauczycieli i nanczycielek starszych i 
młodszych, Termin do 20 października 

Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego |w Krako. 
wie na posady oficjałów kancelaryjnych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle, Termin do 14-go 
październ'ka, 

Konkurs ogłasza magistrat lwowski na pięć stypendjów 
po 120 złr, dla uczniów szkoły przemysłowej we Lwowie z 
fundacji miejskiuj, ustanowionej dla uezezenia pamięci ju- 
bileussu 40-ietniego panowania Cesarza. O te stypendja u- 
biegać się mogą uczniowie tej szkoły, a podania z dołą- 
czeniem metryki, świadectwa szkolnego z ostatniego półro- 
cza i świadectwa ubóstwa wnieść należy do magistratu za 
pośrednictwem Dyrekcji szkoły — najdalej do 30 paździer- 
nika br. 

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręzowe w Łańcu- 
cie, Jaworowie, Podhajcach i Czortkowie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z terminem wszędzie do końca pa- 
ździernika. 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 1 października. 


„ Kalemdaru keścielmy. Dzió, sobota, 1 paździer- 
nika, Remigiusza biskupa, wyznawcy; jutro Najśw. Marii 
Panny Różańcowej i Aniołów Stróżów; pojutrze Kandyda 
męczennika i Lukrecji panny. 

. Jutro w kościele OO. Dominikanów po południu proce- 
sja Z gwna jara po Rynku; przea całą zaś oktawę nabo- 
żeństwo z kazaniami na sumie i nieszporach, wieczorem 
przez cały miesiąc śpiewanie Różańca z kazaniami. 

W kościele Najśw. Marji Panny wotywa o godzinie 9 
rano z kazaniem na górze w kaplicy ŚŚ. Aniołów Stróżów. 
O tzjże godzinie wotywa cechu knśmierzy w kaplieg Najśw. 
Panny Różańcowej na górze, 

„W kościele O0. Paulinów na Skałce jutro odpust bra- 
cki SS. Aniołów Stróżów. 

, Kalenuarz rybacki W miesiącu październiku welga ło- 
wié wazeiką rybę, z wyjątkiem łososia i i pstrąga, 

Othraniać należy raka zarówno samca, jak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku walao 
Solować na wszelką zwierzynę i practwe, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki oraz kury, głuszce i C.@« 
rzewie. 

„Kalendarz nstronomiezev. Wschód słońca rezpecząj sią 
dzić o godzinie 5 minut 45, zachód przypada a godzinie 
miant 16, długość dnia godzin 11 minut 31,f 

Stau pewietrzę. Dnia 1 październik, o godzinie 7-e; rane 
barojset: 741,6, tarmemotr A 124 C., wilgotność 87/a, wiste 
zachedni. 10 


u dia 1 pazdziernika 


Z dnia na dzień. 


Ciekawej statystyki dostarczył nam jeden z wła- 
ścicieli realności. 

Czytając słuszne wyrazy oburzenia na lekceważe- 
nie obowiązków przez członków naszej kady miej- 
skiej, postanowił przekonać się, którym to mianowi- 
cie panom radcom zawdzięczać należy, że posiedzenia 
Rady albo nie dochodzą do skutku, albo odbywają 
się w nader szczupłym komplecie, na czem cierpi na- 
turalnie miasto i jego obywatele, bo najważniejsze spra- 
wy często całe lata czekają na załatwienie. 

Przejrzał w tym celu kilka ostatnich nunerów 
„Dziennika rozporządzeń dla stoł. m. Krakowa”, w 
którym zanotowani są radcy nieobecni na posiedze- 
niach. Badania swoje rozpoczął od posiedzenia z d. 
16 września 159% r. t. j. od pierwszego posiedzenia 
powakacyjnego z r. z, a skończył na posiedzeniu 
z dnia 100 marea 1898, bo sprawozdań z dalszych 
posiedzeń Dziennik jeszcze podał. Przez to półrocze 
odbyło się 18 posiedzeń Radv miejskiej. 

Z dostarczonej nam statystyki podajemy tylko pun- 
kty najciekawsze, bo statystyką sumienności w wy- 


pełmianiu obowiązków przez wszystkich 60 panów 
radców nie chcemy nużyć czytelników. 
Upuszezamy przedewszystkiem radeów zmarłych 


lub chorych, a następnie posłów do kady państwa, 
od których truduo wymagać, aby uczęszezali regular- 
nie na posiedzenia, — choć możnaby ich się zapy- 
tać. poco przyjmują mandaty radziceckie, wiedząc, że 
obowiązkom z nimi połączonym zadość uczynić nie - 
są w stanie. 

A teraz statystyka: Hrabia Stanisław Tarnowski na 
owem 18-tem posiedzeniu z rzędu od września 1897 
do marca 1895 opuścił posiedzeń ...ośmnaście. 
Czołem! drugiego takiego w Radzie miejskiej juź 
niema. Pan hrabia jak zawsze tak i w tym wypadku 
imponuje, — a to tem więcej, że jestto mąż, co 
wszystkich uczy, wszystkich strofuje za... zamiedby- 
wanie. 

Najbliżej pana hrabiego stoi jego przyjaciel poli- 
tyczny dr Franciszek Paszkowski. Ten na 15 posie- 
dzeń opuścił tylko 16. Przed pół rokiem mówiono 
o nim jako o kandydacie na viee-prezydenta miasta 
Krakowa. W takim razie hr. Tarnowski powinien z0- 
stać prezydentem. Nagroda za pilność nikogo ominąć 
nie powinna, 

Trzecim z rzędu jest Ichheiser — ten tylko 15 
posiedzeń opuścił. Aln świeżo namyślił się i złożył 
mandat. a 

Czwartym wielkim nieobecnym na posiedzeniach 
(pomijając posłów Weigla i Górskiego) jest hr. An- 
toni Wodzicki — opuścił posiedzeń 14. W części, 
ale tylko w części usprawiedliwia go to, że czasem 
wyjedzie z Krakowa, ale w każdym razie nie tak czę- 
sto, aby raczył być obecnym tylko raz na 5 posie- 
dzeń. 

Pan dr Juljusz leo nie wyjeżdża i mimo to opu- 
ścił posiedzeń 13. Tuż za nim idzie p. Paweł Popiel. 
Ten tylko sześć razy zaszezycił Radę swem przyby- 
biem — nie był więc razy 12. Na równi z nim stoi 
hr. Audrzej Potocki. Dalej 11 czarnych kresek ma 
p. dr Pareński, po 10 pp. Knaus i Stryjeński (zg0- 
dność architektoniczna), po 9 pp. Fritsch, Łapiński 
i Bereźnicki. 

Tych, eo opuścili mniej niż połowę posiedzeń nie 
podajemy. Warto jednak zanotować, że tylko 4 rad- 


ców było na wszystkich posiedzeniach. Oto ich na- 
zwiska: X. Spis Bartoszewicz, Ponikło 


i Staniszewki. Warci złotych liter na tablicy mar- 
murowej w sali posiedzeń. Srebrne litery na tej ta- 
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licy należałoby się pp.: Federowiczowi, Jawornickie- 
iu i Szpakowskiemu. którzy raz tylko posiedzenie 
puścili. = 


o o o amne 


Losowanie przysięgłych do V-tej kadencji b. r. 
dbyło się wozoraj w prezydjum tutejszego sądu kra- 
owego karnego, pod przewcdnietwem dra Jaljana 
Iorelowskiego, wiceprezydenta sądu krajowego, w a- 
ystencji radców sądu krajowego pp. Hóficba i Kle- 
densiewicza, zastępcy prokuratorji p. Piotrowskiego 
delegata Izby adwokackiej dra Kalczyńskiego. 

Przysięgli główni: 1) Aleksandrowicz Isak, wł. 
handlu; 2) Armatowicz Bolesław, jubiler; 3) Bała- 
an Jakób. wł. piekarni; 4) Banaś Stanisław, wł. 
eal, 5) Baranowski Michał, wł. dóbr Lustawia ; 
') Baruch Głuetaw, wł. realn.; 7) Beringer Wanda- 
a, badowniczy; 8) Chachlowski Jan, rzeźnik; V) 
(hrzanowski Konstrnty, wł. dóbr.; 10) Chęsiński 
bin, wł. real.; 11) dr Deiches Izydor, adw. kraj.; 
2) Dobrzański Feliks, wł. renln.; 13) Gędzierski 
tanisław, cukiernik; 14) dr Goldmann Samuel, aiw. 
raj ; 15) Gollenhofer Jan, wł. real.; 16) Grabow- 
ki Leon, krawiec; 17) Grzybozyk Franciszek, wł. 
eałn. ; 18) Guzikowski Andrzej, właśc.ciel r:alności ; 

. 9) Horowitz Jakób, dostawca piasku; 20) Kacer 
Vładysław, właśc. realności; 21) Kamsler Jskób, 
iłaść. ajencjh 22) Klein Roman, wł. zealu.; 23) dr 
Arieger Hermann, adw. kraj.; 24) Kleia Wiktor, wł. 
eal.; 25) Langroek Maurycy, wł. składa mater. bad.; 
6) Liebmann Adolf, uczęd. bankowy; 27) Łapiński 
lan, właść, realn.; 28) Łasiński Józef, wł. dóbr 
Przyborów; 29) Mens Rajmund, budowniczy; 30) Mi- 
shalik Antoni, wł. real; 31) Niedzielski Norbert Aa. 
soni, wł. realn.; 32) Niesiołowski hazimierz, właść. 
handla tow. bław.; 33) Rothe Antoai, wł. realn.; 
34) Sadowski Konstanty, właść. dóbr. Borzęcin; 35) 
Strniik Ludwik, wł. realn.; 36) Wojnarowiez Ei- 
mund, właść. realn. 

Przysięgli zastępcy: 1) Karol Saul, właść. han- 
dlu; 2) Kosobudzki Piotr, Ślusarz; 3) Krosek Jan, 
wł. realn; 4) Liebeskind Adolf, wł. haadlu; 5) Star- 
nowski Władysław, rzeźnik. 6) Wilczyński Mateusz, 
wł. realn.; 7) Wiśniowski Józef, wł. realn.; 8) Wit- 
kowski Walentyn, właść. realn.; 9) |Zadencki Leon, 
510W. 


od termina wyścigów konnych Galicyjskiego Klabu 
jazdy panów. Pierwaze konie już przybyły do Krakowa, 
również nadesłano kilka nagród honorowych. Hr. Po- 
tocka przysłała cenną podstawę do owoców Ze Sre- 
bra i szkła kryształowego, hr. Nostitz dzban z Ku- 
tego srebra, zaś baron de Vaux srebrną, pięknie wy- 
robioną kasetkę do cygar i papierosów, wyłożoną 
wewuątrz drzewem cedrowem. ke 

Stawki w totalizatorze tak jak dawniej po 5, 10 
i 50 złr. PIace po 25 złr. 

Z tajemnic Towarzystwa handlowego. Wozo- 
raj w tutejszym sądzie powiatowym karnym wobes 
s:dziego p. Garbaczyńskiego toczyła się sprawa dwóch 
członków Rady nadzorażej npadłago Towarzystwa han- 
dlowego. Pierwszy p. Ignacy OUwiklicer, były zastę- 
poa Szańkowskiego, jako dyrektor i kasjer główny, 
oskarżał dra Foliksa Kasparka, o przekroczenie obra- 
zy czci z $ 411 i przekroczenie lekkiegó uszkodze- 
nia ciała z $ 487 u. k. Dr Kasparek w dniu 8 li- 
poa, miał wobec ówczesnego prezesa Towarzystwa 
handlowego, 81 letniego staroa p. Czermińskiego p- 
mawiać go o zabranie parasola ze sklepu Towarzy- 
stwa handlowego, a nadto miał się wyrazić, że kasa 
znajduje się w nieporządku i że w kasie okazał się 
brak 25 złr. — Nadto nazajutrz, kiedy p. Ówikli- 
cer przyszedł do lokala Towarzystwa, aby Ściągańć 
z kasy 50 złr. na swoje oszczędności włożone do ka- 
sy Towarzystwa, zastał tam tylko p. Kniezia, bu- 
chaltera i dr Kasparka. Z chwilą kiedy p. Kuieź u- 
dał się do kosy po gotówkę dla p. Cwiklicera, dr 
Kasparek korzystając z tego sam na sam, uderzył P- 
Ćwiklicera silnie pięścią w lewe oko, tak że na 
chwilę ten zaniewidział, gdyż prawe oko ma chor. Po- 
nioważ scena ta odbyła się bez świadków, pozwany 
dr Feliks Kasparek temu zaprzecza i twierdzi, że p. 
Ćwiklicer tylko przez złość go oskarża, ponieważ on 
jako członek Rady nadzorczej zasuspendował p. Uri- 
klicera, a nadto dodaje, że p. Uwiklicer, będąc zastę- 
pcą Szańkowskiego, powołany przez tego ostatniego, 
nadażywając swojego stanowiska w brew przepisom 
statntu, wybierał z kawy całodzienną gotówkę & Con- 
to swoich oszczędności. 

Na świadków powołano p. Ksawerego Czermiń- 
skiego i buchaltera p. Kniezia. Obaj świadkowie 
co do owych 25 guldenów nic pewnego powiedzieć 
nie umieli — jedynie p. Knieź miał słyszeć, jak dr 
Kasparek powiedział, że rada nadzorcza zasuspen- 
duje p. Ćwiklicers, gdyż kasa nigdy nie była w po- 
rządku. 

Dr Kasparek twierdzi, że nie on suspendował 
p. Ćwiklieera tylko rada nadzorcza na jego wniosek. 

Zastępca prawny mecenas dr Abłamowioz posta- 
wił wniosek zaprzysiężenia p. Ć wiklicera, jako świad 
ka, przyczem się wyraził, „iż nikt nie przeczy, że 
p. Kasparek rządził Towarzystwem, ale jakie są 
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skutki tych rządów, wykażą akty sprawy Towarzy= 
stwa handlowego“. 

Po przeprowadzonej rozprawie, sąd uznał dra Kas- 
parka wianym przekroczenia z S$ 411 i 487 i w myśl 
$ 412, przy zastosowaniu S$ 261 i 266 nk., skazał 
go na 48 godzin aresztu, ewentnalnie na 10 złr. 
grzywny. 

Oddział wioślarski „Sokoła* urządza w nie- 
dzielę dnia 2 października b. r. jesienne Regaty na 
Wiśle. Meta 2.000 metrów, z których 1.000  iuetrów 
pod wodę do Klasztoru Zwierzynieckiego, i 1.000 
metrów za wodą do mety przy ujścin Rudawy pd 
Wawelem. Nr. 1. Skule podwójne ze sterem; 2. Scale 
pojedyncze; 3. Skiffy wyścigowe; 4. Łoduie 4-ro wio- 
słowe. W numerze 3 cim startować będzie Szampian 
Tow. „Blesk* w Pradze. Początek puaktualnie o go- 
dzinie 8 p» poładniu. | 

Wyściyi krak. klabu cyklistów z 1892 r. urzą- 
dzone w n.edz'elę pə południu daia 25 z. m. na 
szosie bielańskiej powiodły się zupełnie pod wzglę- 
dem sportowym. Zanważono również większe zainte- 
resowanie się publiczności krak., albowiem pomimo 
niesprzyjającej pogody zebrał sią przy mecie liczny 
zastęp widzów. Przestrzeń 30 klm. przebyło 5 ciu 
jeźdzeów w czasie 67 minut, a 5 klm. w czasie 9 
minat, co ze wzgiędu na błotnistą drogę i przeci- 
wny wiatr należy uważać za bardzo pomyślny reznl- 
tat. W obu biegach różnice w przejschaniu mety 
przez poszczególnych cyklistów wynosiły zaledwie p) 
kilka sekund. W biegu 30 klm. pierwszy minął me- 
tę Ziembicki Zygmunt z k. K. ©. Z 1892 r., 2) De- 
kordy Gabrjel z k. k. e. z 1892; 3) Piotrowski Jó- 
zef; 4) „Queks* pseud. z oddz. kol. tow. krak; 5) 
„Eliot“ pseud. z x. k. o. 1892 r. W biega 5 klm. 
przejechali metę w następują ym porządku: 1) Wi- 
niarski Zjgmunt. 2) Szozurkowski Jan z oddz. kol. 
tow. krak.. 3) Wimmer Karol s Tow. Młodz. cykl.; 
4) „Eliot“ pseud. z k. k. c., 5) Dskordy Gabrjel 
zk. k. o z 1892. 

Wykłady wieczorne w wyższej szkole handlo- 
wej w Krakowie rozpoczynają się w dnia 10 paź- 
dziernika br. o godzinie 7 wieczorem. Wp sy przyj- 
muje dyrekcja szkoły codziennie w czasie od godz. 
9—10 rano. 

Towarzystwo dramatyczne p. Bolesława Ma- 
reckiego, które przez lato gościło w teatrze letnim 
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dając się do Częstochowy, gdzie p. Marecki oałą Zl- 
mę przebywać zamierza. 

0 obrazę czci. Przypominamy, że dnia 4 paź- 
dziernika odbędzie się w tuiejszym sądsie powiato- 
wym karnym rozprawa przeciw prawnemu doradcy 
socjalistów, żydowi drowi Adolfowi (7) Grossowi o 
obrazę czci, o którą go oskarża p. Marcin Sowiński. 

Prośba sukcesorów á. p. Czerneka o usunięcie 
socjalistów od zarządu majątkiem spadkowym, jak 
dotychczas, nie została przez tutejsze władze sądowe 
załatwiona. 

Dzieciobójstwo. Dziś w sobotę, dnia 1 peźlzier- 
nika o godzinie 9 rano roz)oczęłą się pierwsza roz- 
prawa przed trybunałem sędziów przysięgłych IV ka- 
dencji. Przed trybunałom, któremu przewodniczył dr 
Juljan Morelowski, wiceprezydent sądu krajowego i 
kierownik sądu krajowego karnego w asystencji rad- 
cy sądu krajowego Klemensiewicza i adjunkta drą 
Makarewicza. Zastępca prokuratora p. Piotrowski 
wnosił oskarżenie przeciw Małgorzacie Wójcik, false 
Szwaczka, lat 25 liczącej, służącej z Zakrzówka, o 
to, że w dniu 16 maja br. w Zaskczówku swoje no- 
wouarodzone dziecko przez wrsucenie do dołu kloa- 
cznego W tan sposób życia pozbawiła. Czynem ty m 
Małgorzata Wójcik popełniła zbrodnię dzieciobójstwa 
z $. 139 uk. A 

Z drugiego piętra szkoły wydziałowej przy uli- 
oy D.etla wyskoczył wczoraj przed połulniem uczeń 
VII klasy, 18 letni, Mojżesz Lamm. Pokaleczonego 
odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala Przyczy- 
ną zamachu samobójczego ma być bieda (?) 

„Przyjaźń“ w Podgórzu. Dnis 2 b. m. o godz. 
3/18 wieczorem odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia 
„Przyjaźni* w Podgórzn przedstawienie amatorskie. 
Dang będzie komedja w 2 aktach M. Bałuekiego pt. 
„Polowanie na męża“. — Po przedstawieniu nastą- 
pi zabawa z tańcami. — Wstęp na zabawę tylko za 
okazauiem zaproszenia, lub kariy legitymavyjnej na 
dowód, że mający chęć brania udziału w zabawie 
jest ozłoukiem któregokolwiek Stowarzyszenia katoli- 
ckiego w Krakowie lab w okolicy. 

Mianowanla. Cesarz zamianował nadzwyczajnych 
profesorów dra Kazimierza Twardowskiego i dra Ale- 
ksandra Skórskiego, zwyczajnymi profesorami filozofji 
na Uniwersytecie we Lwowie. 

Z historji miasteczek. Z Brzostka odbieramy 
następujące pismo: Z początkiem miesiąca ubiegłego 
donieśli tutejszemu burmistrzowi p. Andrzejowi Ko. 
walskiemu radni miejscy: Jan Żnudzki i Leonard 
Tałecki, że widzieli, jak propinator N. Goldberg wy- 
lewał w nocy nieczystości na drogę prowadzącą ko- 
ło studni, położonej w ulicy zwanej „Podgórzem*, 
Wody z tej studai używa połowa naszych mieszkań- 
ców. Burmisirz, zawezwawszy do kancelarji gminnej 
obwinionego Goldberga, zasądził go, po dokładuem 
zbadaniu sprawy, na zapłacenie grzywny 10 złr. 
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Przeciw powyższemu orzeczenin bnrmistrzą wniósł 
N. Goldberg rekars do rady gminnej, ta jednakze 
zatwierdziła  większośsią głosów orzeczenie bur- 
mistrza. 

U,łynęło jakoś 3 dni: W nocy z dnia 13-go na 
14 z. m. woda w rzeczonej stndni przybrała nagle 
niezwykły kolor, wydzielając przytem z siebie da- 
leko dający się odczuć odor. Zawezwano z rana 14 
z. m, lekarza miejskiego dra Czerwińskiego, który 
gkonstatował zatrucie tej wody czarnym karbolem i 
polecił zamknąć stadnię. 

Fizyk, który z polecenia starostwa w Pilzaie 
Przybył stamtąd do  Brzostka w celu powtórne- 
go zbadania wody, potwierdził w zupełności opimję 
Poprzedniego lekarza i również surowo zakazał wody 
tej kosztować. 

Kto zatrał studnię? jak dotąd nie wiadomo. Za- 
pewnie sprawców odkryją — ale co my mieszkańcy 
Brzostka bez mody mamy robić? 

Zgon W Słowencinie, koło Jasła zmarł po dłu- 
giej chorobie Leon Wróblewski, artysta-malarz, uro- 
dzony w Brzozowie, syn 4. p. zmarłej Franciszki z 
B.eiawskieh. Był to zaeny ezłow ek i artystajj Bo ej łaski 

Handlarze dziewcząt. Żandarmerja stanisławow - 
ska aresztowała w nocy ze środy na czwartek nieja- 
kiego żyda Józefa Ellmana, jak sprawdzono od mie- 
siąca z» pse'portom egipskim z Kaira tu bawiącego, 
który chciał wywieść do Buenos-Ayres dwie żydówki 
Berte Gawę i Rózią Rosiner. Po arasztowaniu E!l- 
mana sprawdzono, iż nazywa się on Józef Eisenstein 
i że jest rodem ze Stanisławowa, który przed kilku- 
nastu laty opuścił. Zaaleziono przy nim gotówkę 
328 złr. i kosztowności. Równocześnie aresztowano 
syna jego Leopvlda FKisensteina, który dzień przed- 
tem przybywszy z Bndapesztu, zamieszkał w hotelu 
pod trzema koronami, gdzie zapisał się pod fałszy- 
wem nazwiskiem Jozef Grünberg. Obydwóch odsta- 
wiono do sądu. Liczne posz!aki wskazują, że wpa- 
dnięto na trop międzynarodowej bandy handlarzów 
dziewcząt, 

Balon na usługach wojska ma, jak każda no- 
wość, swoich gorących wielbicieli i sceptycznych 
krytyków. Ci pierwsi odnieśli znaczny sukces w esta- 
tnim dniu tegorocznych manewrów pol Bnzias 
na Węgrz:h. Siódmy korpus umieścił swoją rezer- 
wg za prawem skrzydłem; nacierający nań. dwara- 
sty korpus przesunął swą rezerwę. chcąo obejść le- 
we skrzydło siódmego korpusu i gnieść je prze- 
magającą liczebnie siłą. Oficer sztabu jeneralnego 
siódmego Korpusu obsarwował z bala n na nwię- 
zi (balon captif) pole walki, a spostrzegłszy groźna 
przesunięcie rezerwy dwnnastego korpusn, dał na- 
tychminst znać e niem dowódcy awojemn. Ten prze- 
rzucił natychmiast swą rezerwę z prawego na lewe 
skrzydło, które wzmocnione tym sposobem odparło 
zwycięsko atak dwnnastego korpusu. 

Uwięzienie Korytowskiego. O aresztowsniu w 
Stanisławowie Korytowskiego donoszą, nastąpnjące 
bliższe szczegóły: W ubiegłym tygodniu zjawił się 
w Stanisławowie młody człowiek, przedstawił się, 
jako Konstanty hrabia Korytowski, który przybił ce- 
Jem nabycia od spadkobierców Dabsa dóbr Majdan 
Średni. Złożył on wizytę pizezydentowi tutejszego 
sądu p. Daniewiczowi i oświadczył, ża kupi Majdan, 
jeśli takowy nabędzie za 900.000 złr., które złoży 
zaraz gotówką. Nie przeszkadzało to Korytowskiemu 
tego samego dnia starać się w tate szych kantorach 
bankowych o zeskontowanie kilkn weksli z podpi- 
sem p. BRostworowskiego z Bukaezowiec, opiewają- 
cych na sumę 10.000 złr. Op-racja ta a'oli nie uda- 
ła się pomimo, iż Korytowski obiecywał dobra pro- 
centy i pokazywał telegram z B»rlina, w którym 
zapytywano go, czy należące ma się 300.000 marek 
mają mu być odesłane do Lwowa czy do Stanisła- 
wows, wezsle bowiem były już płatae, Traktował 
ró wniet o kupno gąsiedaiej wsi Pobereża. W piątek 
wyjechał do Halicza, gdzie kupił u tamtejszych han- 
dlarzy bydłem Austera i Plessera siedemdziesiąt sztu k 
wołów za 10.000 złr., jak twierdzi do gorzelni dóbr 
swoich w powiecie tarnopolskim. Gdy atoli woły już 
załadowano, wię zył sprzedawcom zamiast gotówki, 
weksle z podpisami p. Rost worowskiego. Sprzedający 
pojechali z wekslami do akceptowania, a ten oświad- 
czył, iż takowe nie mają żadaej wartości, albowiem 
były już skarżone, lecz ze skargi wycofane. Wtedy 
Austor i Plesser wrócli do Stanisławowa i zagrozili 
prokuratorem. Gdy prośba nie pomogła, zrobili rze- 
czywiście doniesienie karne, na podstawie którego 
Korytowskisgo wezwano w poniedziałek o godzinie 
10 rano do sądu i stamtąd go już więcej nie wy- 
puszczono. We wtorek po południu ięba radna za. 
twierdziła uwięzienie. 

Przy umowie o kupno wołów w Halicza był o- 
becnym także Edmund hr. Potocki z Macjampola i 
z tego powodu nie wiedzieć, czy słusznie, pada po: 
dejrzenie na niego, że w interesie tym także miał 
udział. Woły odesłano zaraz do Wiednia, a nie jak 
Korytowski twierdził do gorzelni w Tarnopolskiem. 
Miały one tam być na rachnnek Korytowskiego 
sprzedane, Sąd atoli wlegraficznie woły zakondyko- 
wał i kazał w Wiedniu sprzedać, a gotówkę tu na- 
desłać. Sprawa wywołała powszechną sensacja, tem 
więcej, że izba radna uwięzienie zatwierdziła. Dotąd 
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mie sprawdzono, czy podpisy na tych weksiach są 
sfałszowane, czy bez wartości. Śledztwo prowadzi a- 
djunkt sądowy p. Hroeboni. 

Głośna sprawa wekslowa Korytowskiego, Bruni- 
ckiego i Pctockiego ma swój początek w Krakowie. 
Mianowicie w lipcu r. b. hrabia Rostworowski wniósł 
doniesienia do prokuratorji krskowskiej, iż pp. Kory- 
towski i Brunicki wyłudzili odeń podstępnie w je- 
dsym z hctelów akcepry wekslowe na sumę przeszło 
10.000 złr, a to na pokrycie długu, należącego się 
baronowi Biunickiemu od br. Rostworowskiege. Ko- 
rytowski zobowiązał się jednak pisemnie, imieniem 
Biunickiegr, że obu akceptów nie sprzeda, lecz bę- 
dzie je trzymał jako zab:zpieczenpie nż do tej chwili, 
w której br. Rostworoweki będzie je mógł pokryć 
gotówką. 

Pomimo tege, już po trzech ¿niach weksle zo- 
stały zatkarżonme przez niejzką Trzecieską, a hr. Ros- 
tworowski znalszł się w konieczności pokiyc a weksli. 
Władze krakowskie vpatiując w tej opertcji akcję 
oszukańczą, przekazały sprawę rrokurstooji we Lwo- 
wie. Z powidu interwencji władz sapłata weksli nie 
nastąpiło, obecnie zaś użyto tychże weksli na pokry- 
oie kapna wołów. 

AreBitówany w Stanisławewie pod zarzutem zbro- 
dni oszustwa Konstanty Mora Korytowski, jest mło- 
dzieńcem 28 letnim, synem poważanej rodziny w Po- 
znsńskiem, W Galicji nie posiada dóbr — tyiko js- 
kąć kamienicę w Budapeszcie. Przybył do Stanisła- 
wowa w towarzystwie młodej Wężie:ki, z którą z8- 
mieszkiwał trzy pokoje w hotelu Certralnym. Nazywa- 
BO go w mieście hrabią, jskkclwiek nim nie był. 
Wypadck zdarzył, że równccześnie z nim bawił w 
Stanislaw: wie prawdziwy br. Korjtowski (młody) z 
tarnopolskiego. 

Sprawdzono, że Korytowski, chcąc pozyskać sobie 
w hotelu, gdzie miesikał i w sferach pieniężnych o- 
p'nję zamożnego człowieks, najał na tujszej peczcie 
przed kilku dniami cztery lsty pieniężne, rawiersjące 
rzekomo wey nątrz trzydzieści kilka tysięcy zł. Listy 
adresowane były do Krakowa, na pocztę odniósł jə 
właściciel hotelu. Cherakterystyczną jest okoliczność, 
że Korytrwski centa nie mając przy duszy, był u pre- 
zydenta tut. sądu p. Duniewicza i oświadczył goto- 
wość kupienia Majdanu za 900.000 złe, którą złoży 
zaraz gotówką, 

Kradzież w Banku polskim. Warszawski sąd 
okręgowy rozstrzygnął głośną w swo m czasie spra: 
wę kradzieży, popełnionej w byłym Banku polskim, 
przemienionym, jak wiadomo, za rządów Hurki w fi: 
lją Banku państwowego. Przemiana ta miała, jak 
wiadome, na celu zniszczenie instytucji, będącej o- 
statnim śladem autonomji Królestwa Polskiego i do- 
azczętnó jej zrusyfikowarie, Przepr.wadzenie „refor- 
my“, która polegała przedewszystkiem na usunięciu 
polskich urzędników — powierzone zostało hr. Goło- 
winowi, urzędnikowi, przejętemu duchem Hurki i 
Pobiedonoscewa. W krótkim stosunkowo czasie speł 
nit Gołowin swoje zadanie w całej rozciągłcści. Na 
miejsce starych wytrawnych urzędników pelskich po- 
wołał z głębi Rosi ludzi, nie mających najmniejsze- 
go wyobrażenia o służbie bankowej i podawał im 
najlepiej płatne posady. I tak np. głównym kasjerem 
kasy cszczędności, istniejącej przy Banku, został nie- 
jaki Michał Ilin, kancel sts pocztowy, a kontrolerem 
tejże ksuy Aleksy Jaśkiewicz, pisarz wiejski! Ci dwaj 
„diejatiele* wspólnewi siłami ukradli z kasy 17.000 
rubli, a dla pokrycia deficytu fałszowali księgi. — 
Sprawa nie wykryłaby się, ko powaga Gołowina 
osłaniała defraadentów, gdyby nie fentszja Lina, 
który, cheąc spróbować wzozęścia w Mente Caile, 
wziął z kasy większą sumę i zbiegł, nie zawiado- 
miwszy o tem swego wspólnika. Skandal był zbyt 
głośny, policja musisła interweniować. liin powrócił 
do Rosji i został ujęty. Proces przybrażky Szersze 
rozmiary i zapewne Gełowin uczestniczyłby w nim 
nietylko jako świadek, ale śmierć jego przecięła dal- 
sze Śledztwo. Wobec tego na ławie oskarżonych z8- 
siedli tylko Ilin i Jeśtiewiez. Obrońca adwokat Ka- 
miński podniósł, że nie tyle Ilina należy potępić, 
ile tego, kto masipulantowi pocztowemu po 3-dnic- 
wej praktyce powieriył ważne i trudne stanonisio 
kasjer. Sąd skazał Ilina na osiedlenie w Sjberji, a 
Jaśkiewicza Ba wydalepie ze służby. 

Sprawa o Bismarka. Wielce charaktery styczna 
sprawa o obelgi czynne, spowodowane kłófnią o Bis 
macka, była przedmiotem żywych rczpraw w sądzie 
pokoju w Warszawie. Według opowieści naocznych 
świadków okazuje się, że pp. Aleksander Hal. i Sta- 
nisław Hal, nawiasem mówiąc kuzyni, wyszedłszy 
przed kilkoma dniami z eukierni Pągowskiego przy 
ul. Marszałkowskiej, gdzie przez dłuższy czas grali 
dość spokojnie w bilard, rozpoczęli rozmowę o „ba- 
katystach*. Otóż Al. H. utrzymywał, że twórcą ich 
był niewątpliwie Bismsrk — ten człowiek zły i 
przewrctny, który popierał ich nietylko duchowo, ale 
i materjalnie; Stanisław H. zaś, jako wychowaniec 
Berlina, choć Polsk, stanowczo twierdził, iż Bismark 
nietylko twórcą „hakatyzmu* nie był, ałe nie brał 
nawet żadnego w tej „sekcie" udziału, był jeno za- 
dowolony, że taka „szkcła* się wytworzyła w Niem- 
czech. 

Przedmiot tej rozmowy — mówią świadkowie — 
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tak zacietrzewił strony, zwłaszcza berlińczyka, że ten- 
że, stając wogóle w obronie Niemców, pierwszy po 
chwycił za dość gruby, trzymany w ręku kij i ude- 
rzył nim tak silnie przeciwnika, że Al. H. upadł po- 
krwawiony na ziemię. Działo wię to niedaleko kolei 
wiedeńskiej, na placyku, gdzie mają postój dorożki. 
Nie poprzestając na tem, Polak berliński koprął le- 
żącego przeciwnika obcasem w twarz. (Kultura nie- 
miecka |). Przedmiot sporu lotem błyskawicy doszedł 
do wiadomceści kilku przechodniów, którzy nie omiesz- 
kali ukarać berlińczyka za jego butność i arogancję. 
Sprawa opsrła się o sędziego pokoju, który sksznł 
Stanisława H. na trzy tygodnie aresztu policyjnego. 
Oddzielnie odbędzie się sprawa o zakłócenie spokoju 
publicznego, w której to sprawie cskarżonym jest je- 
den tylko Stanisław H. 

Nowy pomysł. Warszawianin, p. Wojciech Biel- 
ski, opracował nowy model pralni. Jest to meszynka 
hermetycznie zamknięta, w której mieści się walec, 
poruszany za pomocą korby zewnętrznej, Nowy przy- 
rząd ma ułatwiać przyspieszenie prania bielizny. Wy- 
nalazca pomysł swój opatentował. 

Skazanie trzech polskich uczniów. W szkole 
uzupełniającej w Odolanowie, jak donoszą pisma po- 
zmańskie, na zapytanie nauczyciela: „Jaki jest nasz 
hymn narodowy ?*, cdpowiedzieli wszyscy uczniowie 
Polacy: „Jeszcze Polska nie zginęła” i „Boże zbaw 
Polskę“. Nauczyciel pytał jednego z uczniów : — 
kim jest? Odpowiedział: „Polakiem*. „W jakim kra- 
ju mieszkasz?* „W Prosiech*. „Jak się nazywa król 
nasż?* „My żadnego króla, ani cesarza nie mamy*.— 
Na wniosek kuratorji szkoły uzupełniającej policja 
skazała za powyższe odpowiedzi trzech uczniów na 
kary porządkowe po 5 marek każd*go. 

Z nędzy paryskiej. Melanja F., szwaczka, była 
bez pracy i bez grcsza, chciała przenocować w bu 
dzie jarmarcznej menażerji na bulwarze Belleville. 
W tym celu wśliznęła się do niej pokiyjomu i po- 
ciemku. Nagle pantera, wyciągnąwszy łapę przez 
kraty klatki, pochwyciła nieszczęśliwą; pokaleczoną 
okrutnie ledwie uwolniono ze szpon patery. 
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Gabryelska (Krzysztefery, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakcmitszej w Austrji fabryki Petref 
s mechaniką sagielską po 500 — wiedeńską po 300 alr. 
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HUMOR. 


Z otyki życia. 
— Czemu pan dotąd nie przedstawiasz mnie się - 
I unikając starannie rozmówy, 
Stronisz odemnie, jak zwierz dziki w lesie? — 
Raz do biedaka rzekł pan miljonowy. 
— Dlstego — odrzekł biedak na pytanie, 
Że, choć znać pana pragnąłbym z ochotą, 
Nie wiem bynajmniej, moj szanowny panie, 
Czy i pan także dobijasz się o to? 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Warszawa 1 października. (Pocztą od granicy). 
Odbyły się tu aresztowania studentów. Aresztowa- 
no po dokonaniu ścisłych rewizji dw uuastu studen- 
tów z rozmaitych kursów. O przyczynach areszto- 
wania krążą sprzeczne pogłoski. 

wledeń 1 października. Wiener Ztg. ogłasza 
w Reichsgesetzblatt kompleks o podwyższeniu płac 
urzędniczych, profesorów gimnazjów i seminarjów 
nauczycielskich i duchowieństwa katolickieg». 

Paryż 1 października. Wczoraj odbyło się w 
Paryżu dalsze fantowanie rzeczy Zoli, zajętych ce- 
lem zadośćuczynienia egzekucji wyroku sądowego, 
który skazywał Zolę na karę pieniężną za oszczer- 
stwo rzucone na rzeczoznawców sądowych pisma. 
Wczoraj zajęte zostały meble I piętra jego willi. 

Paryż 1 października. Według doniesień Jour- 
nul, Esterhazy znajduje się od środy znowu w Pa- 
ryżu. Gaulois zapewnia, że rząd do broszury, którą 
obecnie Esterhazy chce ogłosić, zastosuje ustawę 
z r. 1898, upoważniającą do prewencyjnej konfi- 
skaty rzeczy drukowanych, jeżeliby broszura ta za- 
wierała odkrycia, któreby bezpieczeństwo państwa 
na zewnątrz naruszały. 

Genewa 1 października. W Zurichu areszto- 
wano domniemanego wspólnika mordercy Cesa- 
rzowej Elżbiety. Nazywa się on Hugo Ramboni. 
Odstawiono go do Genewy. 

Madryt 1 października. Z Kuby i Portorico 
wyemigrowało 200.000 obywateli, którzy przesie- 
dlili się do Hiszpanii. 

Londyn 1 października. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu z dnia 27 b. m.: Wkrótce mający uastą- 
pić zgon cesarza, nie jest nieprawdopodobny, to 
jednak nie zmienia w niczem sytuacji. Cesurzowa 
matka oznaczy prawdopodobnie następcę, rząd zaś 
naczelny sama zatrzyma. Jak opowiadają, cesarzowa 
matka ma własne swoje zapatrywania odnośnie do 
ewentualnego napadu Rosji na Mandżurję. 

Londyn 1 października. Times donosi z Pekinu 
dnia 28 b. m.: Sześciu zwolenników stronnictwa 
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reformy, między nimi bracia Kang-Ju- Wei, jeden 
censor i syn gubernatora Huepy zostali z powodu 
sprzysiężenia przeciw cesarzowej matce, straceni. 
W mieście panuje spokój. 

Lendyk 1 października. Stan zdrowia cesarza 
chińskiego pogarsza gię z każdym dniem. 

Londyn 1 października. Daily Telegraph donosi 
z Kairu: Marchand był ucieszony, że otrzymał 
środki żywności, jakie mu Sirdar oddał do dyspo- 
zycji. Ponieważ przybył do Faszody bez prowian- 
tów, zmuszony by był ją wnet opuścić. Marchand 
zapytany przez sirdara- Kiczenera-baszę o pełnomo- 
cniciwo francuskiego rządu, nie mógł się takowem 
wykazać, mimo to domaga się tego kraju dla 
Francji. Sirdar zostanie prawdopodobnie pierw- 
szym gubernatorem Sudanu. 

Londyn 1 pażdziernika. Na zapytanie ze stro- 
ny Tsungli Yamenn, dlaczego Anglja skoncentro= 
wała swoją flotę w Zatoce Peczili (pod Pekinem). 
posrł angielski Mecdonsld cświaćczył, że uczynio- 
no to celem zabezpieczenia interesów angielskich. 
(Silna eskadra angielska krąży. jak wiadomo, po- 
między Wei-hai-wei i Taku, przedmieściem Tien- 
tsinu- Przyp. Red ) 

tizbona 1 pażdziernika. Kongres dziennikarzy 
skończył dziś swoje od trzech dni trwające roz» 
prawy. Batailie zapowiedział, że paryski Figaro 
otworzy w najbliższym roku szkołę dla przyszłych 
dziennikarzy. Najbliższy kongres odbędzie się w 
Rzymie prawdopodobnie koło Wielkanocy lub Zie- 
lonych Świątek 1899 r. Próby debatowania nad 
politycznemi kwestjami rozbiły się wobec protestu 
ze strony kierowników rozpraw. 

Pekin 1 października. Rokosz w prowincji 
Kwaug-Si wrasta. Rodzina refurmatora Kang-Vu- 
Mei zbiegła do Mażao. 


Dymisja baernreithera. 


Depesza własna Głosu Narodu.) 


Wiedeń | października. W sprawie dymisji 
ministra handlu dr. Baernreithera, umieszcza Neue 
Freie Presse autentyczne oświadczenia, 
w których na pierwszem miejscu stwierdzona jest 
okoliczność, że wniosek nagły, który wiernokonsty-= 
tucyjna wielka własność co do parlamentarnego 
traktowania ugody zgłosiła, nie jest dziełem mini- 
stra, albowiem w pierwszej swej części zwraca się 
przeciw rządowi. 

W dalszym ciągu przedstawione jest stanowi- 
sko ministra handlu Baernreithera wobec wniosku 
Schwegla i stosunek jego do rządu, przyczem za- 
znaczono, że gabinet hr Thuna upatrywał w sta- 
nowisku lewicy wobec ugody przybranie wprost 
wrogi.j taktyki względem przedłożeń rządowych. 
Komunikat Neue Freie Presse kończy s'ę jak na- 
stępuje: „Ze względu na różnice stanowi- 
ska stronnictwa do którego minister 
handlu należy i gabinetu którego tenże 
minister jest członkiem okazało się dal- 
sze pozostanie ministra handlu w gabi- 
necie niemożliwem. Dymisja ministra han- 
dlo jest nieodwołalna | nledająca się zmienić 
żadnemi okolicznościami. 

Wiedoń 1 października. W sprawie dymisji mi- 
nistra handlu Dr. Baernreithera, donosi Neue Fr. 
Presse, że między hr. 'Thunem a ministrem Baern- 
reitherem odbyła się konterencja w której powyżej 
przytoczony pogląd rządu znalazł swój wyraz ł 
w ciągu której zaznaczyła się różnica między dr. 
Baerureitherem a prezydentem ministrów, z której 
to różnicy dr. Baernreither wyciągnął konsekwencję. 
Neue Freie Presse zamieszcza również wersją. że 
kierownictwo ministerstwa handlu obejmie prawdo< 
podobnie szef sekcji baron Weigelsperg, aż do 
mianowania nowego ministra. 

Wledeń 1 października. W szeregu kaudydatów 
do teki ministra handlu po ustąpieniu Baernreithe- 
ra, coraz częściej powtarza się nazwisko dep. 
Milewskiego. Neue fr. Presse kandydatury je- 
go nie uważa jeszcze za zupełnie pewną. 


Z posiedzeń Izby poselskiej, 
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu',) 

Wiedeń 1 października. Podczas g*080wania ZA 
pierwszą częścią wniosku Schwegla na wczoraj: 
szem posiedzeniu było 58 członków Kcłs polskie- 
go. Z katolickiej rartji ludowej brakowało 6-ciu 
członków, dwóch zaś deputowanych z tej partji 
Kapferer i Schópfer głosowało za wnioskiem 
Schwegla. Młodoczechów brakowało 18. A nt ore m 
całego wniosku dep. Scehwegla był dep. 
Grab mayr. 

Wiedeń 1 października. Na posiedzeniu Izby 
w dniu 30 bm. odezytano następującą interpelację 
dep. dra Danielaka i ks. Szpondra do mini- 
stra spraw wewnętrznych, ministra sprawiedliwości 
i ministra obrony krajowej w sprawie morder- 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag» 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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stwa dokonanego na 12 niewinnych chłopach, w 
miesiącu czerwcu we Frysztaku na rozkaz sta- 
rosty Winiarskiego: 

„W czerwcu, podczas rozruchów antysemickich 
we Frysztaku, żandarmi zamordowali 12 
niewinnych chłopów na rozkaz starosty powiatu 
Strzyżowskiego. Padł wówczas irupem jeden 70-letni 
staruszek, drugi 72-letni zupełnie ciemny, 
padło 4 chłopów, którzy spokojuie stali z książka- 
mi do nabożeństwe na schodach kościoła 
Że zamordowano niewinnych ludzi, przy- 
znała to nawet sama gazeta rządowa Gazeta lwo- 
wska. — Rozkaz strzelania do bezbronnego ludu 
dał starosta Winiarski. W krwi tego starosty 
znajduje się pęd do mordów, a wskazuje na to 
fakt, iż brat jego zamordował nożem podczas sa- 
mej Wielkiej nocy swoją młodą żonę i wuja swe- 
go proboszcza z Dydni. Dotąd ani żandarmi nie 
zostali ukarani, przynajmniej kraj o tem nie ma 
wiadomości, a co więcej starosta pozostaje na 
swojem stanowisku. Opinja publiczna domaga się 
gwałtem zadośćuczynienia. Krew niewinnie prze- 
lana woła o pomstę do nieba. 

„Podpisani zapytują przeto: 1) Jeżeli zamordo- 
wano 12 chłopów rzeczywiście na rozkaz starosty 
Winiarskiego, jak może taki człowiek nadał zajmo 
wać stanowisko starosty? 2) Czy Winiarski jako 
sprawca mordu będzie pociągnięty do odpowie- 
dzialności sądowej? 3) Czy zostaną ukarani żan- 
darmi, którzy użyli broni przeciw niewinnym i po- 
łożyli trupsm 12 chłopów?* i 

Interpelacja Dra Danielaka i tow. do J.E. Mi- 
nistra sprawiedliwości w sprawie zachowania się 
i postępowania radcy sądowego w Limanowej, na- 
zwiskiem Podgórskiego, wniesiona i odczytana na 
posiedzeniu Izby poselskiej w dniu 29 września 
b. r. brzmi jak następuje. 

„W Limanowej w Galieji od lat kilku naczel- 
mikiem sądu jest radia Podgórski. Od pierwszej 
chwili jego przybycia do Limanowej zaczęły się 
narzekania ludu całego okręgu na nadużycia popeł- 
niane przez Podgórskiego. Doszło do tego, że Pod- 
górskiemu władza widziała się zmuszoną wytoczyć 
dyscyplinarkę z powodu około 8U nadużyć. Mimo 
tego, że został dyscyplinarnie ukarany, skutkiem 
różnych zabiegów — Podgórski pozostał dalej w Li- 
manowej i dalej broi jak dawniej. Wtrąca się we 
wszystki» dziedziny życia publicznego, wpisuje się 
do towarzystw. wznieca nieporozumienia między 
członkami i rozbija następnie towarzystwo. W b. r. 
odbyły się wybory do rady gminnej, Ponieważ się 
obawiał, że go nie wybiorą, więc stara się o po- 
parcie żydów i w tym cełu udaje się w jasny dzień 
gam jeden, nie uważając na nikogo, do zebranych 
w bóżnicy żydów i zdobywa od nich 51 głosów. 
Zostaje radnym gminnym dzięki żydom. Działo się 
to podczas stanu oblężenia i sądów doraźnych. Pod- 
górski w ten sposób prowokował dalej ludność 
chrześcijańską. Podczas rozruchów przyjmował i prze- 
chowywał u siebie rzeczy żydowskie i ściągał przez 
to na instytucję sądową niechęć, a nawet niena- 
wiść Chrześcjan. Podgórski zupełnie zapomniał że 
jest naczelnikiem sądu i że na straży godności wła- 
dzy sądowej stać powinien. Nigdy przedtem tak 
nie grasowali w okolicy pokątni pisarze jak obecnie 
za panowania Podgórskiego. Pokątnym pisarzom 
przyznaje sąd limanowski wyższe honorarja aniżeli 
adwokatom. Pokątni pisarze wyciągają ludzi z wa 
gonów i zmuszają do prowadzenia procesów. Tak 
czyni faworyzowany przez Podgórskiego pokątny 
pisarz Samueli, zamieszkały stale w Limanowej. 
Głównym faktorem 1 zaufanym przyjacielem Pod- 
górskiego jest zyd Goldfinger. Z nim Podgórski 
chodzi pod rękę po rynku limanowskim, czynił to 
nawet wówczas, gdy wśród ludu katolickiego naj- 
większe było przeciwko żydom oburzenie. Kto chce 
cokolwiek uzyskać u sędziego Podgórskiego, po- 
trzebuje tylko udać się o pośrednictwo do Gold- 
fingera. Nic więc dziwnego, że pomiędzy ludem 
różne krążą z tego powodu pogłoski i podejrzenia 
finansowej natury. j +18 

„Gdy nadto dość często zapadają w sądzie lima- 
nowskim wyroki drastycznie niesprawiedliwe jak 
n. p. taki, który wydano w dniu 3 czerwca b. r. 
w sprawie Zasadnego, to nic dziwnego, że lud ca- 
łej okolicy stracił wiarę w sprawiedliwość sądu li- 
manowskiego, stracił zaufanie do tej instytucji s4- 
dowej, do urzędników sądowych i nic dziwnego, że 
każdy włościanin, gdy mu jakąś sprawę sądową, 
to pierwsze stawia pytanie, czyby tej sprawy nie 
można w jakim innym prowadzić sądzie, a nie w 
w Limanowej. Wskutek stosunków nieustannych 
Podgórskiego z żydami i ponieważ w Galicji naj- 
rozmaitszem faktorstwem trudnią się żydzi — więc 
też nic dziwnego, że lud całej okolicy żywi uzasa- 
dnione ciężkie podejrzenia, a opiera je nadto na 
faktach, przywiedzionych w dyscyplinarce. Sąd, na 
którego czele taki stoi człowiek, nie może przyno- 
sić zaszczytu instytucji sprawiedliwości, musi roz. 
goryczać lud i doprowadzać do ekscesów i rozru- 
chów. 

„„Podpisani przeto zapytują JE. ministra sprawie- 
dliwości, czy gotów jest wziąć w obronę godność 


A. BERNACK 


tecjałów niegrównanych pod względem trwałości i 


czrawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 


na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, 


>GŁS NARODOU«c 


instytucji sądowej w powiecie limanowskim, 
deptaną brutalnie przez Podgórskiego? Czy J. E. 
raczy wprowadzić inne stosunki w wymienionym 
sądzie, a tem samem ludności tamtejszej przywró- 
cić poczucie sprawiedliwości i zaufanie do władzy 
sądowej? Czy J. E. raczy uwolnić lud od pokąt- 
nych pisarzy, popieranych jawnie przez sędziego 
powiatowego ?* 


mere CI me |- = 


Udaremniony zamach. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“). 


Budapeszt 1 października. W sprawie ndarem- 
nionego zamachu na króla rumnńskiego, policja tu- 
tejsza pozyskała nowe szczegóły. Identyczność are- 
sztowanego została stwierdzona. Nazywa się on 
Christa Jerzy Boskovits, jest z pochodzenia Serbem, 
liczy lat 33, ma vrzynależność w Belgradzie, z za- 
wodu zaś jest fotografem, na razie bez zajęcia. 
W ostatnich czasach przemieszkiwał w Pancsowie, 
trapiony troskami o zanewnienie sobie codziennego 
ntrzymania. Przed zamierzonym swoim wyjazdem 
do Rumunji, różaymi sposobami wyłudzał od zna- 
jomaych pieniądze. Boskovita przed kilku osobami 
chełpił się z tego, że ma zamiar zgładzić króla 
rumuńskiego, i że w tym celu wkrótce pojedzie do 
Budapesztu. Policja dowiedziała się o bem po wy- 
jeździe B,sk vitsa i w drodze telegraficznej zarzą- 
dziła jego aresztowanie. 


Budapeszt dnia 1 października. Jak dotych. 
czasowy tok śledztwa wykazuje, uważaćby należało 
Boskvvritza raczej za gadatliwego i skłonaego do 
pustych przechwałek człowieka, niż za niebezpiecz- 
nego zbroduiarza. Na listach anarchistów Bosko- 
vitz się nie znajduje. Mówi on siedmioma języka- 
mi, objawiał zawsze szczególną skłonność do po- 
dróżowania. Ani rewizja szczegółowa jego pakon- 
ków, ani przesłuchan e, dotychczas nie wskazały 
nic takiego, coby wzbudzało istotue podejrzenie, 
że Boskovitz miał zamiar popełnić rze:zywistą 
zbrodnię. Dalsze śledztwo w toku. 


E GZ 


Szarada. 


Pierwsza zachwyca ludy, płynie nad góry i gaja, 
Czasem gubi człowieka, gdy s.g jej zbyt oddaje, 
Drugie z trzeciem na wiosnę ogrodnik używa, 
Trzec a z czwartą w sadach i ogrodach bywa. 
Pierwsza z trzecią są to stare i niestare rseczy, 
Żydom zysk przynoszą, temu nikt nie przeczy. 
Całość — jest to żmudna nauka, 

Podstaw wiedzy w niej się szuka. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 218. 
Ha-ka ty-ścl. 


Dobre rozwiązanie szarady nadeałali pp.: Seweryn Ta- 
biński z Moszczenicy, Józef Milewski, Kazimierz Zaczzk z 
Krakowa, M. Giżejewski z Krzeszowie, Stanisław Ropski z 
Krakowa, Stanisława Małecka z Wojnicza, ks, L. Kurylak 
z Podkamienia, Klemens de Giorgi ze Stanisławowa, Marjan 
Łukowski z Wadowic, Konstanty Chodkiewicz, Majkowska z 
Rudawy, Stanisława Kucharska z Sierosławie, Stefan Kuli- 
nowski z Krakowa, ks. Teodor Bajorek z Bołszowiec. Wło- 
dzimierz Soswiński 2 N. Sącza, J. Cukrzyński z Krakowa, 
F. Kusz z Krakowa, M. Arndt z Biężkowie, J. Gdowski z 

ak. wa, Jozef Kunstm n z Przemyśla. 


— ZOCZZEBm 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Panu Kubie, Drukując korespondencję, musimy wie- 
dzieć, kto ją pisał, Pania JĄ ER czóg tembardziej, 
jeśli Sz. Pan pragngłby stale pisywać, Jeszcze jeden waru- 
nek: korespondent muai koniecznie czytywać Głos Narodu, 
bo inaczej stanie się to, co sig stało obecnie: sprawę dawno 
przez nas napigtnowaną [Sillesia contra pani Kamocka]. 
Szan. Pan nanowo, hez szczegółów, poruaza Pozostała wia- 
domości w nadesłanej korespondencji są zbyt osobiste, aby 
kwal.fikowały się do druku, Bo czy panna B. zakochała się 
w p. J., lub panna L. zaręczyła się z panem N., albo czy 
o panny A, W. D. rywalizujy ze sobą panowie C. G. KI 
M. K. dla szerszej publiczności jest tə tak obojętne, jak 
to, czy zeszłego roku o tej porze było trzy, czy cztery ato- 
pnie ciepla. 

. Panu Kazimierzowi St. w Rz. Nadesłane nam szarady 
nie kwalifikują sę do druku. Po pierwsze są niedewcipne, 
po drugie mają rymy częstochowskie, po trzecie są zbyt 
banalne. 

Pani St. Mar, w Kr. 
nością, 

Panu AŻ Gn. w B. Listu z opisem nie otrzymaliśmy . 
Nie wiemy, 0 co idzie, m 

Panu W. w Szczakowej, Dla straży skarbowej jesz- 
cze nie. f 

Naocznym Świadkom, Ustawa mówi tylko o świgceniu 
niedzieli, o śeigtach nie wspomina, Swoją drogą mogł ów 
doktór wstrzymać sig od „malowania“ portali. 


Dziękujemy. Zamieścimy z pew. 


Dyrekoja kolel północno-zachodniej rozpisuje (dostawę 
na pół miljona kilogramów nafty i na ówierć miljona kilo- 
gramów smarów mineralnych. 

Bliższych informacyj co do warunków dostawy może u= 
dzielić Izba handlowa 1 przemysłowa w Krakowie. 

Konkurs. Sąd powiatowy w Haliczu poszukuje djetarju- 
sza z płacą miesięczną 30 złr. 


gustownie, trwale i tanio. 
Ceny bardze przystępne. 


POLECA 


wytrzymałości pe Genach najprzyctępniojszych. Wszelkie 
i 5 ypożycza ubraniagjfrakowe, 


dnia 1 Października 3 


Konkursy. Czytelnia dla kobiat we Lwowie ogłasza kon- 
kurs na 2 stypendja 1m. Miekiewicza po 60 złr. dla dwóch 
uczennic, narodowości polskiej, uczęszezający”h do jadnega 
R, e gimnazjów żeńskich. Term n do 20 paździer- 
nika br. 


„Głos Narodu*'. 


Ssanownych prenumeratorów prosi- 
my © odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wynesi: 


W Krakowie: 


Od 1 października 
do końca roku . złr, 4— 
as październik , „ 136 


Na prewinejl: 


Od 1 października 
do końca roku . zły, 65' — 
za październik . „ 170 


Jednocześnie upraszamy o wymieniania wy= 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 


'„Mody paryskie“, najtańsze | najlepsze pl- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
180, rocznie 3-60 
©. a a 0 0 EEE 


NADESŁANE. 


COo IE R. 

Rubryka „Nadesłane* wie pechadzi ed redakcji, 
która też za wią odpewiedzialwości wie przyjmie. 
E TE ZSRR CEZAR N O DSWE W - WOM 


Zwracamy uwagę 
P. T. Szanownych Gczyte ulsóv ua nm estrzony w, 


dzisiejszym wuumerz» anons pani Karoliny Witkay 
l Syna. 


3098 


woda mineralna 


SZGZAWA-ALKALICZNA 
najlepszy napój orzeźwiający I stołowy, 


wypróbowany w cierpieniach gardła kaszlu, 
nieżycia żołądka i pecherza. 


HENRYK MATTONI, GIESSRÓBL SAOERBRUNN, 


Zwracamy uwagę stron interesowa- 
nych na ogłoszenia c. k. Dyrekcji kolei 
Państwowej w Nrze dzisiejszym zamiesz- 
czone, celem dostawy materjałów po- 
trzebnych na rok 1899. 3036 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 2789 


LA m 
Powróciłam 
i z dniem 1-go Października rozpoczynam 
naukę śpiewu solowego. 
Stanistawa Heumann, uczennica Lampertiego. 
Ul. Batorego Nr. 18. 3 


Zwracamy uwagę. iż do dz siejszego numeru do- 
łące my Prospekt „Blbljoteki wyborowych po- 
wleści Í romansów“. 


Były redaktor 


z Księstwa Poznańskiego — zmuszony skutkiem pro- 

cesów politycznych, stanowisko to opnścić — prosi 

o jakiekolwiek zatrudnienie. Posiada grontowną 

anajomość języka polskiego, niemieckiego w mowie 

i piśmic, biegły także w kcrespondencji handlowej. 

Oferty upratsa się nadsyłać do Administracji Głosu 
Narodu pod znakiem B, R. 


Polecą się 


„Pralnię wzorową“, 


umieszezoną przy Przytoliera dla służących, pod o- 
pieką „Służ-bnio Serca Jezusowego”. Ulica Garn- 
carska Nr. 26, gdzie rłażące uczą się prać i pra= 
gować i skąd też mają utrzymanie. Robota jest su- 
mien»na, Ceny stosunkowo niskie. 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i na sezon wiosenny i iatnl, 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 
zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
karazje i kontusze do fotografii. 
2562 
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„GŁOS NARODU*. 


«WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


S$. A. Krzyżanowskiego | 0 | 


w Krakowie 
oleca dzieła naukowe pedagoga 
eussnera p. t. 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kiego a gruntownego nau 
czenia się Języków Obcych 
hez nauczyciela, z objaśnie- 
niem wymowy i z Kluczem 
na końcu każdego dzieła : 


(( Polsko - Nie- 

SAMOUCZEK“ mieeka Tass 
wstępny [Ele- 

mentarz) po 15, 30, 52 ent,i 
I-szy 90 cnt. — kurs II-g; 

0 i — komplet (oba kursy) 


p“ Polsko-Fran- 
. AMOUCZE cuski, kurs l-szy 
7 13 zeszytów, kurs 
II-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol- 
sko - Francuska 10 zeszytów po 
22 ct., na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, iub przynajmniej 6 ze- 
szytów, 


„dAMOlCZE 


I-gi złr. 1:80, komplet złr. 2:62, 


„|, Przewodnik 

rj ań l z rozmówkami an 
gielskiemi, wydanie 

Tl-gie znacznie powiększone ct. 75. 
„|. Wielcy t.j. 33 życio- 

Kl Ludzieć 7757 najsta- 

» U Ludzie wniejszych 


ludzi, z 16 rycinami, złr, 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr, 2.25. 


Petofi Aleksander resersi” 


węgierskich 
nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madiar- 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1:05 
w oprawie eleganckiej złr. 1'80, 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 1717 21 24 


——————-—--— 
Francais 
instruit offre deux heures con- 
versation cbaque jour pour log. 


et diner. Adresser lettres chez Mr 
Mion, Podwale 13, 3101 


í Polsko - An- 
gielski, kurs 
I-szy złr, 1'12, kurs 


Tylko za 2 Guideny 
przesyłam za pobraniem poczto- 
wem pięknie brzmiącą elegancką 
CY T RE akordową z 20 stru- 
nami, 3 manuałami, trzymaczem 
nót, pierścionkiem, kluczykiem, 
kartonem i szkołę. według której 
w przeciągn 1 godziny bez nau- 
czyciela i znajomości nut najpię- 
kniejsze sztuki wygrać można 
gratis. Pudełko i porto 80 ct. 
W razie niepodobania, zwracam 
pieniądze. Zamawiać u Roberta 

Husberg, Neueurade, Niemcy 
Bardzo elegancka Cytra akor- 
dowa z 6 manuałami, 25 strunami 
i dotyczący i przyborami 4 złr. 

50 ct., pudełko i porto 80 ct. 


Mężczyzna 


inteligentny, starszy, 
taktowny do zarządu 
w pewnej gałęzi handlowej 
otrzyma posadę. 
Oferty nadsyłać do Biura In- 
seratowego „Głosu Naro- 
du“ w Krakowie dla J. S. 
3069 33 
Do sprzedania 
dwa kasztany 8 letnie, łaskawe, 
1€'/, m. wraz z powozem i 2 pa- 
rami szor, przy ul. Czarneckiego 1 


151 (obok Krowoderskiej) Wiado- 
mość tamże od godz. 12 do2. 3074 


Osoby 3068 


do porządnego szycia blelizny mę 
skiej posznkuję. Zgłoszenia przyj- 
muje dział inserat. „Głosu Naro- 
du* ul. Jawiellońska 7 dla tł, P. 


Uczeń x: 


a nkończoną Il kl. gimn, znajdzie 
saraz pomieszczenie w handlu to 
warów korzennych i delikatesów 


UWAGA. 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między tenaiż, — Odznaczają się one 
wzorową konstrukcją, trwałoscią i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem. 

Biarea maszyny SĄ nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu. 
a maszynach tych można wykonywać majozdebnlejsze 


fty. 
Coraz bardziej wzmagający się porun Singera ma- 
Szym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą: 


cych filij, dają najlepszą 


oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 2800 13 0 


(dawnłej G. Neidlinger), 


A 008000 300008808. 006800 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciy/ teatru). 
a Celem uniknienla omyłek zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się ww Krakowie 
tylko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singora Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złety 
medai. 


dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- P R 


SINGERA Co, Tow. Ake. wN m 


Kraków, ul. Szpitalna 40 (nəprzeciw teatru). 
Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


dal. 


C, k. Dyrekcja kolei $$2 państwowych w Krakowie, 


Nr.45237/1V. 


Rozpisanie dostawy. 


Rozdanie dostawy niżej wymienionych materjałów po- 
trzebnych na rok 1899, nastąpi w drodze rozprawy ofer- 
towej, a mianowicie : 

1) Cement niegaszone wapno. glinka, mączka i gips. 

2) Olej lniany, terpentyna, mydło, świece etc. 

3) Materjały do oświetlania, czyszczenia i uszezelnia- 
nia (knoty, pochodnie, juta, kłaki, wełna do czyszczenia, 
konopie etc.) 

4) Żelazo walcowtne, blacha żelazna i stalowa, stal. 

5) Towary żelazre (drut żelazny, linki druciane, łań- 
cuchy, siatki druciane, nity, mutry do śrub, sztyfty etc.) 

6) Metale i wyroby metalowe (antymon, blacha mo- 
siężna, cynkowa, pakfongowa, drut mosiężny, plomby z o- 
łowiu, palniki etc.) 

%) Pokosty i lakiery, farby, wyroby chemiczne, klej 
etc. 

8) Towary płócienne, cerata, linoleum, jedwab i nici. 

9) Wyroby szmuklerskie. 

10) Wyroby powroźnicze. 

11) Wyroby kauczukowe. 

12) Wyroby skórzane. 

13) Wyroby szezotkarskie. 

14) Wyroby ze szkła. 

15) Materjały kancelaryjne. 

Blizsze szczegóły co do potrzebnych ilości i gatungu 
materjałów, można powziąć z formularzy ofertowych, które 
tak samo jak ogólne i szczegółowe warunki dostawy mo- 
żna przeglądnąć i otrzymać (względnie dla zamiejscowych 
za przesłaniem porta) u podpisanej c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych. 

Oferty, wypełnione na przeznaczonych do tego formu- 
larzach, ostemplowane wraz z załącznikami stemplami po 
1 koronie za każdy arkusz, opieczętowane i zaopatrzone 
napisem: „Oferta na dostawę różnych materjałów* należy 
wnieść do c. k. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie 
najpóźniej do 25 października b. r. do 12 
godziny w południe. 

Ceny ma się podać franco jednej ze stacyj e. k. ko- 
lei państwowych z opakowaniem. 

Próbki, odnoszące się do oferty, należy osobno opa- 
kowane w ilości wystarczającej do wykonania próby, franco 
nadesłać. 

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu 
roku 1899 na podstawie częściowych zamówień, w miarę 
zapotrzebowania. 

Każdemu oferentowi przysłuża prawo być obecnym 
przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 26-go 
października b. r. o godzinie 9-tej przed południem. 

Podpisana c. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega 
sobie prawo, oferty bądź na całą ilość oferowanego ma- 


fterjału, bądź też tylko na część takowego przyjąć lub też 


Antoniego Ziętkiewicza w Bochni, zupełnie odrzucić. 


a sa 
Kawiarnia 
w śródmieściu, ładnie urzą- 
dzona, dobrze się rentująca, 
jest do sprzedania. Wiado- 
mość: ulica Długa Nr. 10, 
u WP. Wojciechowskiej. 3077 


Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo 
które warunkom niniejszego rozpisania nie odpowiadają, 
nie będą uwzględnione. 3036 1 1 


W Krakowie, dnia 1 października 1898 r. 
C. k. Dyrekcja kolei panstwow. w Krakowie. 


Lekcje 


języka niemieckiego i fran- 
cuskiego udziela M. Dumai- 
re, Grodzka 32, II ptr. ofic. 


Kilka Panien 


do staników i Czeladnik na 

większe sztuki, znajdą zaraz n 

mieszczenie. Ulica Bracka Nr. 6. 
R. Gvmiakowski. 
3027 3 8 


Młoda wdowa 


posznkuje miejsca jako 
przychodząca, do zarządu oraz i 
obszycia domu. Ulica Pędzichów, 
piętro II, Nr. 10. W. D. 3044 
` 


mi ña 
Dezet do prakliki 
z ukończoną II kl. gimn. lub 
realną, przyjętym zostanie za- 
raz do handlu win i korzeni 
pod firmą Jan. Michnik 
w Bochni. 3061 


Do mego handlu korzen- 
nego i materjałów, potrzeba 


praktykanta. 


3084 Fr. Lenert 
Sławkowska Nr. 6, Kraków. 


Jabłka letnie 


piękne, 5 kilo 1:30 ct.. inne 1 złr. 
Orzechy Świeże włoskie 1'70 złr. 
z opakowaniem franco wysyła Dwór 
Sławkowice p. Gdów. 3085 


Osoba starsza 
udziela początków języka polskie- 
go, niemieckiego i fcancuskiego 
oraz innych przedmiotów szkol 
nych. Wiadomosć w dziale inse- 
ratowym „Głosu Narodu* Jagiel- 

a 3079 i 


8€06 


lońska Nr. 7 28 
Fortepian! 


w dobrym stanie, jest bardzo 
tanio do sprzedania przy ul. 
Krupniczej Nr. 16. Wiado- 
mość u stróża. 3(81 2 3 
Pokój 

frontowy, umeblowany, na żąda 
nie z całem utrzymaniem, w po- 
bliżu kursów im, A. Baranieckie- 
go, do wynajęcia zaraz. Tamże 
jest do sprzedania garnitur do 
jadalni dębowy, dobrej stylo 


wej roboty, UL Piotra Michało- 
wsklego I. 74, Il ptr. 3087 


Poszukuje się do kupna 
w pięknej okolicy w Galicyi za- 
chodniej, mniejszego lnb średnie- 
go majątku z wygodnym su 
chym domem mieszkalnym i do- 
brą wodą, w pobliżu gościńca i 
poczty i niedaleko stacyi kolejo- 
wej. Pośrednictwo wykluczone, 

Błiższych szczegułów oczekuję pod 
lit. E. S. poste restante Frysztak. 

3082 23 


e0803070900300090000090000 0 
w ARARR 


„GŁOS NARODU". 


ZRRRNRATRPRRRPRRNRN PR PRARRARRARRARA 
ś K. Ryżmanowski — specjalista 

ulica Szewska L. 2, 

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- 4 

czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład $ 


higienicznie prowadzony. 2682 1008 
Kraków, ulica [Szewska I. 2. % 


e 
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RPRRERRA 
fryzjer $ 


A, 


Kd eai, 


___ Niniejszem zawiadamiamy Szan. P, T. Publiczność, że otworzy- 
liśmy w Krakowie przy uł. Sławkowskiej I. 2i (w domu Wgo Schneidra) 


Chrześcijański Magazyn Mebli 
Stowarzyszenia Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 
i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatunku, z 
suchego materjału i starannie wykończonych. — Posiadamy również 
na składzie meble żelazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich, 
oraz wyroby tapicerskie, lustra, meble gięte wyplatane it. p. — Sta- 
raniem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P. T, Publiczność 
w to war pierwszej jakości po jak najprzy stępniejszych cenach, aby tym 
sposobem zaskarbić sobie względy i zanfanie. 
Urządziliśmy także wypożyczalnię mebll za stosowną gwarancją 
pod asy warunkami — Ufni zatem, że Szan. P.T. Pnbli- 
czność zaszczyci nas swem łaskawem poparciem, kreślę się 
z wysokiem :poważaniem 3095 16 
za Stow. Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej JAN ŁOJEK. 


W. Sznajdrowicz 


kuśnierz, 


w Krakowie, ul. Florjańska <4., na dole, 

(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 2 24 

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę- 

kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 


Specjalna pracownia czapek wojskowych, uniformo- 
wych, studenckich, kolejowych i cywilnych. 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 

fachu wchodzące po bardzo niskich cenach. 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c, k. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szan, P.T. Publiczności aweza 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 
broci, ręcznie tkane 


S PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od © uazie do najcieńszych web 
i bieliznę stołową 


o wzorze kestkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


BEF” wyprawy ślubne. "7:5 


Marka ochronna 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te- 
legraf i stacja kolejowa w miejscu), 2646 i 


Próbki i cenniki wa żądanie wysyłamy franco odwrctną pocztą, 


Gotowe ubrania 


DLA 2693 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT. 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 


Bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. 


| Odróżniajcie prawdę od blagi! 


| Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowaki za 


wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poriro sig nie może. 

Do nabycia u p. St. Karlińskiege w Krakewle, Snklen- 

alge Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i ftafikach. 


2162 | 
On Oo 


Wyszły z druku: DWIE NOWENNY do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei 


(Błagalna i dziękczynna), broszur. kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40 ct. i są do nabyć 
w Specjalnym składzie artykułów treści religijnejji książek do nabożeństwa KA 


ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki L, 8. 


A 
IMIERZA 


2781 


= 


r 224 LOS NARODT * 


WOALKI NAJMODNIEJSZE, 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYB? OJCZYSTY" 


< KALOSZ 


WEŁNY, WŁÓCZKI, BAWEŁNY, > © Ari 
JEDWABIE DO PRANIA, > oryginalne rosyjskie z. s WATERYTE WEŁYJANE 
(NOWOŚĆ) BAWEŁNA z POŁYSKIEM JĄ 5 we wszelkich fasonach w największym Z g Barchany białeikolorowe 
do haftu w pięknych kolorach, motek 2 ct. A wyborze, = 9 na suknie damskie 
PRZYBORY DO KKRAWIECZYZNY, $ 3 AE. woccenaciedned 0 Kiel OO 
Taśmy z puszkiem do obszycia sukien, fe P a r zę = 9 le a e È poleca 
i w różnych gatunkac © 
SodżófkiGużntana, Guy, > oa oa 5 S W SIENKIEWICZ 
A , L , , © > s 
j EG" poleca najtaniej TE > W, KŁOSINSKI ta 2 sly W me Florjaúsii 
=. vis a vis Fotelu po g3 
j À N À S TA Z Y F R 0 N C Z A Kraków, ulica Florjańska 17. = @ Próbki na żądanie wysyła się odwrotrie. — Zamó- 
Kraków, ul Florjańska L. 17. | ©) Na prowincję wysyła odwrotnie. (c A wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 
TOLL» ALLEE atol ot ol ol ol 91 01 0] ob ol oko] oł of 0) ol oj o] n 


Najpiękniejszych 
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 3Kó 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion go- 
spodarczych, warzywnych i kwiato- 
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę — dostarcza 


Zakład ogrodniezy 
Ludwika Freegego 


W KRAKOWIE. 


Cenniki ilustrowane przesyłam 
darmo i opłatnie. 2948 3 0 


Ceny jak najniższe. 
Towary tylko najlepszej jakości. 


Dom II piętr. Panna młoda 


i - przystojna, mająra t*siąc reńsk ch 
z ogródkiem, przy ul. Piotra | posagu, poszakuje w celu 


Michałowskiego Nr. 74, front | małżeńskm przystojnego 


- Starszego Pomnika 


dobrz: poleconego, obeznanego do- 

4 kładnie z robotami piwnicznemi i 

© towarami kolonialnemi poszt- | tów, 
kaje Handel Towarzy 
stwa Krada w Tarnow:e. 
gd 99 


- Pisarz gospodarczy 
potrzebny zaraz. 

Z, łoszenia przyjmuje biuro infor- 

macyjne Wgo Mikulskiego ulica Go- 

łębia Ne 16, 310) 13 


Dziś w sobotę 1 października 


w cyrku Hippodrom 


przy ulloy Dietla 


drugie z rzędu wielkie zapasy 


między Edwardem Kreindlem do- 
korowa ym atłetą (zapaśnikiem) 
z Wiednia z cyrkowym herkule- 
sem Pierrem. 3091 
Nagroda 200 koron dla tego 
z zapaśnikow, który w trzykrotnej 
wal*e powali przeciwnika 2 razy 
podług wszelkich prawideł. 
Walka rozstrzygajaca w ponio- 
działek dnia 3 pażdziernika, 


Na te interesujące zapasy zapra- 


f 


Herbatę proszkową 
znakomitą w paczkach po 25, 38, 
i £/) centów. 


Rum wyśmienity 


jmi . i i mężczyzmy z odpowiedniem 
po 372 uprzejmie Dyrekcja. |na ogród krakowski, jest PEERI ERI Zelona Przy” butelkę po 1 złr. poleca 
p ° do sprzedania. Wiado- | muj ó 
h ż muje do 1 listopada pod Lt. „T. Ed d KI k 
5 anienkKi mość tamże na I-szem ptr. | M.* poste-restante 21 t raków. mun ime 
L potrzebujące nauki 3072 2 10 3052 3 w Krakowie. 2811 
| prywatnej IE 


w z'kresie szkół ludowych, wy- 

działowych, Beminarjum, przygo- 

łowania do egzaminów, lub wy- 

kończenia edukacyj w domu, ze- 

chcą się łaskawie zgłaszać nlica 
Krupnicza Nr. 8 I pietro, 
2338 8 12 


ZAKŁAD 


E-  KAMIENIARSKO - RZEŻBIARSKI 
„Rutynowana Nauczycielka 


) gry na fortepianie 
przyjmie jeszcze kilha lekcyj mu- 
zyki za umiarkowanem wynagro- 
dzeniem. — Dwie panienki 
zamiejscowe u zęszczające do szkół 
mogą znaleść umieszczenie.Obszer- 
ma biblioteka do dyspozycji, na 
życ enie Konwersacja w języku 
francuskim i niemieckim, 
Zgłoszen'a pod literą A, 3, przyj- 
muje: Dział inseratowy „Głasa 
Narodu* za okazaniem kwitu in- 
aaratowego. 2987 3 3 


Karczma 


pod kościołem, we wsi.Frydrycho- 
wice pow. Wadowice jest od 1-go 
stycznia 1899 do wynajęcia, Dzier- 
żawca znający się na prowadzeniu 
sklepiku, znający przytem jakie 
rzemiosło jest pożądany. Bliższa 
wiadomość w miejscu u właści- 


pod zarządem 
JÓZEFA KULESZY 


l 
| 
! 
d | 
| 
l 


naprzec:'w cmentarza Krakowi. 


w 


7 

3 Podejmuje się wszelkich robót kamieniarskich, 
NE fabrycznych i pomnikowych, według wlasnych 
klub. dostarczonych rysunków, tak w miejscu 
3 jak 1 na prowincyę. 


NA SEZON JESIENNY 


2793 


ciela a ają : || 38 -g z 
A PR d 
W Gamej Wsi Nr, 26 a Nowości dla dam E 
, pi, boa anaie. 5 Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 5 
Sica być opó do eo ie g koronki, wstążki, b 
ania przynajęty, iado- . E 
mość u pama W. Maika ui.| o || g Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, | £ 
JE szale, chustki i rękawiczki Z 5 
i ; A , l Bai cą 
"towary gum ARE R w wielkim wyborze w handlu scx 4 o 4 
> 
palile] BIRTUS & BOJARSKI |: 
Reim i Spółka) 0)... Kraków, Linia A—B. a 


FRynek 37, Kraków, Linja AB. * 


me 3 - Š UE r NA > Eo A ` ERTU z ` E 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretno. : Pończochy, Kamasze, Parasole. E 
- CESET DENSA p YUMNEZGROY: KOSKIBSZE, RTW 


w 


©» Majmodniejsze 


„GŁOS N RODU”. 


— 
a 


ec" Od firmy Prauss 


BSP Przykrawacz damskich sukien z pier- 
wszych firm Wiedeńskich udziela nauki TB 


w rysunkach angielskich i francuskich 
Sukien damskich, Żakietów, Płaszczy, Rotund 
i innych Okryć. 

UEF Ceny bardzo przystępne. "Faq 


Jan Wastcki 2002 12 
w Kr»kowie, ul Zwłe'zyniecka I. 8, parter, obok Hotelu Imperial. 


WĘGLE. | 


rl joke ake, Towarzystwo handlowe 


Lwów, Jagiellońska Nr. 3 


dostarcza do wszystkich stacyj 
kolejowych 


eWĘGLE = 


z pierwszorzędnych kopalń 3049 2 8 


dla gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil etc. 


po najumiarkowańszych cenach. 


Leśnictwo Zassów pod Gzarną 


(0. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 
rozsyła od 15-go października: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 


Cennik odwrotną pocztą opłatnie 046 6 30 


ZY 


AFANA A 


» Po cenach orygina 


OSGGOGGG 


nabyć można najlepsze i najwygodnieisz: 


GORSETY 


w oryginalnych fasonsch francuskich 


tylko w Filji retomowanej parowej fabryki gorgetów 
Federera & Piesena z Pragi 


4 w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 4. 
Wejście tylko z ulicy 3050 2 4 

p Przyjmuje się gorsety do czyszczenia i naprawiania. 6 
x Cztery razy premiowane. 


D RE BBOGĘĘPOOODGGDĘGBOGŃ GG E DZ 
AAAI AA AAAA AAAA AAA ARAE A 
AO 


ERRETA 


Ppp" PERO PO 


dla wszystkich miast 
valicji 2814 
do odstąpienia. 


Automat salonowy 
do Beczek piwa 
FABRYKA 
Franz Nechvile 
Wien V/I Griessgasse 14. 


m GALI Akar ga RwOÓAŹ «Owa czmnIY,| 71; 


| 


12 fin Hi > MZIEŃ PKZEMYBŁ OJCZYSTY . __ „GŁOS NARODU* Nr. 224 3 


OI. -PR A 2 
EE: SIĘ = -7| PRZYBORY 
Farby artystyczne LATARKI | -<26 E] Smarowidło Rami ] S | LAKIERY, |4333] gmaastycane | Artykuly. gumowe 
t BEŻ nieprzemakalne „ |KremyiPasty EEME Majowa i 
EOT S ajenne:: 2E KRAKÓW do odświeżania |52-S5$|BALONY hirurei 
kompletne | ręczne | 325 5|OBUWIE Rynek 37, — Linia A—B żółtych bucików] FSŻ>3| i piłki cćniruręiczne 
i WSZYSTKIE PRZYRZĄDY |! kieszonkowe [KALOSZE "ROSYJSKIE ac o:go |_PAPIER KLOSETOWY | Sumowo salonowe dla 
CZNE, | i 
DO MALOWAN | og ns meyczezaa 1 kamerwywania iębów, | po cenon najnmiartowaiszyih: | woay toaletowe do włosów |PielĘgnacyi 
akwarelowych, olejnych Ddol, Kalodont, Agatol | EEK Przybory do golenia 


chorych 


na terakocie, na porce-| PRZYBORY TOALETOWE, OLEJKI i POMADY DO WŁOSÓW, SASZETKI W RÓŻNYCH ZAPACHACH 


lanie, yw drzewie, Ea Pipy I wentyle do beczek, Węże gumowe, Napełniacze do flaszek, Korki do butelek, Maszynki do korkowania, Korkociagi, Kapsle do buteiek, A R T Y K U Ł Y 
S IKEA ę Maszynki do kapslowania butelek, Maszynki do mycia flaszek, "Środki do gayszozei i filtrowania. h 
i do napryskiwania w Kije, Kule i przybory do biłardu. wew m Ramki do gazet. =a ygieniczne 


I ak W yżeł Pokój umęblo wany KSIĘGARNIA ! 
praktykanta |ia paor tsd amao, pare o zę zyc Debethnera | 8p w Krakowie 


Gziery sklepy 


TZ uli j j 8004 © 13 cocata Nimirów 30:3| do w najęcia. 3076 A 4 poleca 
przy wi, Szewskiej, 20000000000000000 0000€ 209096 


do nanki języków 
obcych: 
) H. Bergera najnow a 
metydy gruntownego nau*ż 
nia się w krótkim czasie 

z pomocą lub bez pom c i 


tuż przy Rynku 
ma do wynajęcia 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Baczność! Zmiana Lokalu! _Baczność! 


SE WINCENTY KONDOLEWICZ 
Ś 
Š 


Dra Władysława Miłkowskiego o | JCiala jęyków: FAB 
W KRAKOWIE. 2786 od lat kilkunastu znaną i 34 Ata š s PR 
PPTITITYTTTYTTTWYCTTYTTTTWTTTTYTrYrYT| C U K I E R N I E À e a y ów 
Niniejssem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną $ zoe. R 1:30 
P. T. Publiczność, że z ul. Florjańskiej na ul. 5zewską L. 15. © Niemieckiego © ka 
w W PIS Y {e Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach W pików de me 


i ozdobach, najwybredriejsze CUKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi natural- 

nemi smakami CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA drs- 

bne, HERBATNIKI, PETIT FOURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 

ec] LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie it. d. — LODY, 
KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 2991 6 0 
DEE" Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki. -ŒB 

Zamów i+nia miejscowe i na prowincję uskutecznia z wielką akuratnością 

jak najspieszniej z poważaniem Wincenty Kondolewiez. 


G666666666666066666666666 


ga dawien 03waa Z6 swoj zocroój | AWASŻU zaras preycidai 


> MBEBATĘ BOSYJELĄ 


F E s. 7ga zbioru majewsz0 poierz MANDEL 


au W ADAMOWICZA 


PF RROBACH na pograniczu roayjak.om A, 
1 fest „Famłlijaej* bardzo dobrej oos so . . Jeg 


i Spółki >> 


1 uni „Melangs do Meskaa* w cryg. opakow, NAS. 2.50 Sprzedaż, zamiana, wynajem, + 
Adres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro. 1 funt „imperial“ cesarskiej w erygiealnem opskowsnin 3.50 |4 | PYZY odpowiedniej gwarancji ; 


Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN. 8 1 funt Wyslewków z najlep yu: herbat kwiatowych . 1.20 d= sprzedaż na raty. 
30%048345605-00050009880086-0008050000888 | 7oaknmlta KAWA CEYLON" 5 klo franco do a stacii pocztewa| 9-50. | Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


— m) mL 


< WIELKIE SKŁADY X 
WEGLA PRUSKIEGO, 


Sosnowickiego (Król. Polskie) 


DRZEWA 


przy ulicy na kolei przy rogatce 


[Do nabycia we wszystkich księ= 
- 7 Sarniach. 3013 2 10 3013 2 10 


Parcela budowlana 


na Blichu 


)| narożnik dwóch wytyczonych u- 
lie 581[) sążni jest tąmio z 
wyłożeniem małego kapitału w ca- 
tości lub częściowo do sprze- 
dania. Wiadomość w składzia 4 


na tegoroczny 


‘Sezon Tańców: 


przyjmujemy codziennie od 11-1 w poł, i od 3-6 popoł, 


Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca i udz'elać będziemy 


iekcyj następujących tańców: 


Polka na 2 pas. Polka-Mazurka. Polka. Français na 4 pas Polka- 
Français na 2 pas. Wale na 2 pas Wale wiedeński. Walc war- 
szawski na 2 pas. Wale na 3 pas, Mazur. Kontredans, Polonez. 
Lansier Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak Obe- 
rek, Pas do Deux. Polka- -Węcierka. Solo-Mazur Solo-szkockie. 
Solo-węgierslie. Czardasz. Kör węgierski, Pas de Quaure. Ga- 
vot Frangais-lmpórcial. Menuet. Cachucha. Bolero. Tarantella. 


w 30687 1 0 Mignon i Mattelot. 


À 


ptg 2 € wqaopg O 


papieru K. Aogelusa w Krako 
ulica św. Marka |. 19. gw” 


W składzie fortepiano 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskieqe ~ 


Starszym osobom udzielamy lekcyj pod 
Ważne! dyskrecją w godzinach osobnych. 
EE Dla pp. Studentów ceny zniżene 


|SBŁREREGEG GE SEROSERESTEGZTOE. 8886: BROBBBE 


3 


-rhor x Mro] 


Anastazy Holik 


ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy ul, Szewskiej L. 2, 
POLECA: 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
endułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
bryk gensewskich i irancnskich, z peręczeniem trzech- 
fetniem, — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
i damskie. — Szkatułki grające melodje poiskie 
najstosowniejsze na podarki. 2794 


"Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem perę- 
ozeniam. — Ceny najprzystępniejsze. — Sclsłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


'—_| W Niedziele i | Święta zamknięte. te zamknięte. |- “Y — 
HANDEL pod „PALMA“ J 
A, Hawełka w Krakowież 


poleca 3042 3 4 


PORTER ANGIELSKI wytrawny 


firmy Barclay Perkins & 065, Londone 


fwyborne Śledzie pocztowe „Matjes“. 
K, Zieliński, optyk 3 


Kraków, Rynek A-B, 389 


oleca wielki wybór 

lornetek teatral- 

$ nych i polowych pe 

kart niskich oe- 

i nach, a mianowicie: 


Zwierzynieckiej == Ma! szawskiej 


Telefon Nr. 70 Telefon Nr. 278 


Michaliny z hr. Romerów 


a E R a A a 
PZ almihiodc kir. | - 3 e 5; 
5 oprawa z konchy , « « « » „ 650,7 Ę * 
polowe czarno emal, » 0'75, 7:50, B*—, 9-50; pa, 


nikl. 8 szkieł, 'Alpenglisert |, 4 „» 6—i 8% z kompas, 
” aluminium 8 szkież „Alpenyliserć „ Ir= 


ne rozumieją się z - ołetóre futerałami, r przy polowych „Jedynie“ same pruskie węgle l głębokich pokładów 
i z paskiem. i M SZT m ni M 2 ° . 

Wasi wodne budowlane długość A centimetr, . . et „70 70 kr. | Oraz z kopalni „Niwka” (Król. Polskie). yir + 

ary 20-to metrowe alr 280 do E E ia. 4«—, i i PEA f z > + 25 : 

Oryginalne Fenografy Edlsena po złr, 50 i 100. 2795 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatmn. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


